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P. JOZEF LIPSKI, 
poseł Polski w Berlinie in­
terwenJował u min. Neu. 
ratha w związku z oświad· 
czeniem Hitlera o gwa-

rancji granic. 
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LEONORA WJNGARD 
z Cincinnati, ustaliła nowy 
rekonl światowy pływania 
kraulem, przebywając 880 
jardów w czasie 11 mln• 

39.9 sek. 

I 
Il 

'.~ 

! 
No podsfowie 01nnesiji zo1nieniono inu kor~ 
no doluwofnie wi~zienie. - Wgroh w senso·" 
cgjng1n proc:esie fruc:icielski••• w ·sosnowc:u 

. . , Sosnowiec, ~ kwietnia. 
1 

Sala obrad sadu jest szczelnie wy- Za czyn ten został I Siengalewicza i Olbrychta ustaliły po~ 
W1adomosc o ogłoszeniu wyroku w pełniona publicznością. Loza prasowa GRZESZOLSKI SKAZANY NA KARĘ, nad wszelką wątpliwość 

sensacyj!1ej sprawi': trucicielskiej, kt.ó~a jest również pełna. śMIERCL . . OBECNOść TALU W ORGANiżMIE 
prze~ kilka tyJ1:od.n1 absorbowała opm1ę Osk. Orzeszolski siedzi na lawie Na mocy ustawy ~mnesty1ne1 karę ZMARL YCH I TO W DAWKACH 
P!!bhc~ną. - wywoł~ła w calem Zagłę- oskarżonych, oczekując wejścia sądu. śmierci sąd postanowił ,,,. ŚMIERTELNYCH. 
biu w.ielkte po~uszeme. . . • . . Twarz jego, jak podczas rozprawy, . ZLAGODZIC DO IS.ARY DOt..YWOT- Sąd stwierdził. że Grzeszolski dążąc 

Uhcę 1 Ma1a, przy kt6re1 mtesct się przedstawia kamienny spokój. NIEGO Wit.tZIENIA. . do ślubu ze Staciwińską musiał usunąć 
gmach. sądu okręg~we2°. ~ Sosn~wr.u, Czasami rozgląda się po sali, fakby . Pozat~m sąd uznał . Grzeszolskiego wszelkie przeszkody ze swej drogi, a 
z~eg~Ją tł~y .pubhcznosc!, ktore . z 1 w poszukiwaniu kogoś. wmny_!D, ze od .2 styczma 1933 ~· do. 1934 przes.zkodę tę stanowiły jel:fo dzieci. 
w1dk1em nap1ęc1em oczeku1ą ogłoszema I S . ł . i ib . r. zabił swą corkę L;rnynę , tru1ąc ?ą ta- ślub ze Staciwińsk"' stanowił kropkę 
wyroku. • ' ensaCJ~ .wywo UJe . n ~przl ycie Iem, i za przestępstwo to s·iiazał 110 na „ 

Porządek utrzymuje na ulicy policja . gł?~nego, s~1adka os~arzema, ~ucza1- karę śmierci. nad „i" celów Grzeszolskiego. 
konna i piesza, która z trudem daje so-' skieJ. Wsro~ sz~~eh!ie ~ap7łn~on~c~ Na mocy ustawy amnestyinei kare tę Sąd wziął pod uwagę okoliczność, że 
bie radę z tłumami ciekawych, j ław d}.a pubhcznosc.1 !He w1dac ~0":1uez sad zamienił na dożywotnie więzienie. Grzeszolski zataił swój ślub, chociaż w 

o godz. 14.15 zajechała przed gmach Pelag11 G~zeszołsl.ue1, obe~ue.1. zo~y · Pozatem sąd uznał Pawła Grzeszol- czasie rozprawy r ··maczvł się, że ślub 
s~du t?ksówka . I Grzeszolsk1ego, .z domu Stac1wmskie.1. skie~o winnym tego, że usiłował otruć ze Staciwiuską wziął po to, aby zam­
Z KTOREJ WYSIADŁ OSKARZONYI O godz. 15 minut 5 wszedł · swą służącę, M.arję Cabaiówne. i skazał kaąć usta plotce. Znalezienie talu w 

GR. ZESZOLSl(l . j KOMPLET SĘDZIOWSKI NA sA.LĘ, go za to n. a 3 lata wiezienia. . zwłokach dzieci w 'krótkim terminie po 

t t t h k t h ł G I k śmierci żony 
w ow.a~zys_ wie rzec . es or u1ącyc 

1
. w składzie przewodniczącego sędziego lączme .sąd skaza rzeszo s iego STANOWI NIEZBITY DOWÓD WINY 

go połtc1antow. · Czaplickiego i wotantów Michałskiego NA DOZYWOTNIE WIEZIENIE 
Na widok Orzeszolskiego wśród tłu- , i Majewskiego. z pozbawieniem praw obywatelskich na OSKARŻONEGO. 

mu powstał groźny szmer. Nikogo błi-1 Przewodniczący odczytał wyro4 na zawsze. · Sąd nie widział żadnej okoliczności 
żej nie dopuszczono. mocy którc20 Grzeszolski uznany ' zo-1 . W ustnej motywacji sąd stanął na 1 łagodzącej . i wymierzył Grzeszolskiemu 

Gmach sądu jest pilnie strzeżony. ł stał winnym tego, że w czasie od końca stanowisku, że· dowody przedstawione najwyższy wymiar kary, t. j. karę śmier 
!'1awe.t do P?<:zekalni można się dostać/. roku 1932 do roku 1934 zatruł swego sr- l sądowi zasług~ją ~a. wiarę. • ci, a tylko na m~cy a~esti,i .za1?1ienił 
1edy111e za bdetami wstępu. . na Jerzego, trując J!o talem. W szcze~oln<>sc1 ekspertyza prot mu tę karę na dozywotn1e Wlęztenie. 

OSTATNI DZIEŃ PROCESU BOMBIARZY • 

Wyrok zostanie ogłoszony jutro o godz. 2-ej ·po poł. 
Proces przeciwko sprawcom i inicia- dla władzy i jej or.ganów, jednak prze- „ PRZEWOONICZACY: - Panie 0-1 O presii w policji obrońca mówi rów· 

torom zamachów bombowych. wczoraj, cież pewne wyjątkowe uchvbienia ze brońco, proszę nie poruszać soraw poli-

1

· nież. Jeżeli jej nie było, to bvła a t m \l· 
w czwartym dniu rozprawy został za-1 strony niższych iunkc!onarjuszv były tycznych. sfer a. A na atmosferę sa ci ludzie z ła­
ko11czony. - Przewodniczący sędzia możliwe. ADW. SZWAJDLER: - Chcę tylko, wy oskarżonych - bardzo wrażliwi. -
Wierzbicki o godzinie 1-ei zamknął roz-1 - Warchoł zeznał, że bvł w k:ontak- przedstawić, jakiemi kategoriami myślał' Dlatego niewątpliwie przyznawali się 
prawe i zapowiedział o.idoszenie wyro-. cie z Ogórkiem, że Od niego dostał ma- Warchoł. do rzeczy, których nawet nie rozumieli. 
ku na· iutro, t. j. na poniedział~k na go- ' terjał wybuchow~ i rewolwer i potem PRZEWODNICZACY: - Warchoł Mówili bez przekonania, cze20 od nich 
dzine drugą po południu. / skierował je w inne ręce. Ale orzecie.i napewno temi kategoriami nie myślał wymagano, bo subtelni ludzie byli pod 

Wczoraj przemawiali w dalszvm cią- J Warchoł dał rewolwer Bartczakowi n!e mamy na to dowodów. presją ..• atmosfery. 
gu obrońcy oskarżonych, reolikował jeszcze na siedem dni przed nieudanym ADW. SZWAJDLER: - Warchoł - Seliger - kończy obrońca - zna-
prokurator oraz replikowali trzei obroń- J zamachem na drukarnię, a wiec jasną· mógł tak myśleć, mógł tak zastanawiać lazł się przed sądem za winy nłepopeł­
cy. Po krótkiem ostatniem słowie oskar-, jest rzeczą, że nie dał mu broni, by się nad legalnemi drogami rozwlązania nlone i proszę o jego uniewinnienie. 
żonych ten wielki proces został wresz- 1 strzelać do policii. lecz .do samoobrony kwestii żydowskiej i walki z żydami, · 
cie zamknięty. przed komunistami. Bo komuniści są bo jest członkiem Stronnictwa Narodo· „Bartczak zasługuje 

Pierws.zy, po wznowieniu ohrad 0 _ wrogam_i śmiertelnymi wszvst~ich na: we.go i był po1it_Ycznie uświadomiony. na Wdzi·acznOśC'" 
koło godziny 9.30 zabrał idos adwokat rodowcow, a Bartczak był na ich ataki Słyszał o bo1koc1e, a Jako członek po- ~ 
Snvajdler, obrońca warchoła. a więc w swej dzielnicy, gdzie mieszka, stale budłiwy - zdobył się na czyn, kilidu- ADW. WOLSKI, obrońca Bartczaka 
jednego z najpoważniej obciażonych o- narażony. . . . iący z kodeksel!1 karnym. . i ludzi z jego piątki, zaczvna od faktów. 
skarżonych i Staju.dy, jedne!ZQ z tych - ~archoł -:- wywodzi dale~ obron,- Dla tak w~b1elonego War~hoła, któ- Faktem jest zatem, że Bartczak został 
podsądnych któremu akt oskarżenia sta . ca - me znał siły wybuchowe1 kostki. ry nagłe przeistoczyć sie miał w nie- zatrzymany, że przy nim znaleziono 
wia zarzuty stosunkowo mniei ciężkie. i Na to trzeba być specjalista. a Warchol winnego baranka - prosi jego obrońca „petardę" (!), którą czynnikom oskar-

Adwokat Szwaidler zaczai o.a stwier-1 nim nie był. Sądził. po. pró~ach. o któ: u ta.godny. wrm.iar. kary. Dla St~ju~y żenia sp~dobało ~ie nazwać bompą. _ 
dzcnia, że jako piąty skolei obroika, kie· rrch rezu~tat~ch w1edz1ał, z~ te ~ostki pr.os1 o t~mew1~m1~111e. - Te!' druga me~ Faktem 1est dale!, że zama~h me do­
dy już prawie cały materiał został przez I n.e są grozne 1 zresztą zapowiadał 1 prze wmny „1deow1ec nawet me wiedz1~ał, szedł do skutku, ale faktem 1est wresz­
iego poprzedników wyc~erp~nv _ mo- 1. strzegał .Bartczaka, by ~ie !>odrzucał według słów adwokata. o co. chod.zi --: cie, ż~ nie .doszedł do s~utku ! włas~ei 
że jedynie wysunąć pewne uw1!1!i szcz~!-1 bom~y wtedy, gdy 'Y drukar~1. będą ro- popr~st.u wpl~tat się .... <?bro~ca wno~t dobrei ~oh Bartczaka 1 wsoołoskarzo­
gółowe, dotyczące jego kiientów. Mimo! botmcy. 1:0 dowo.dzt - podmo~ł z e~- rówmez o zmianę kwahftkacu orawm~J. nych z }ego grupy. . 
to, mówca zaczął znów od sorawy rzc- ! fazą obror!ca .- ze Warchoł me godził „TO była .atmosfera!" .-. C1 dobrzy ludzie. mó~i a~~oliat, 
kornego bicia oskarżonych w toku skła- 11 r:a cudze zycae. . , . . . m1e1t .. sk!upuły: gdyby Ich me mteh, gdy 
dan· naii · · , - Warchoł poczuwał s1e do odpo- Adwokat Prądzynskt bromł z urzę- by me hczyli się z tern że mo2ą narazić 

rn zez · : wiedzialnoś ci za obecne stosunki w Pol-1 du - Seligera. Włożył jednak w swą 1 kogoś na kalectwo lub śmierć - pod-
'W" bf ehi nie" Warrh~ła ! sc7 ~?!), bolało g~ to, to co ~ie · w. k.raiu ~10w~ ty}e pasii„t_Yle gestó~ i fraz~sów,I łożyliby bombę wcześnie]. nie zostaliby 

'' Jl ~, l dz1e;~ 1 1Jostanow1ł. drogą 111ewłasc1wą, ze w1dac było, 1z ten swoi obowiązek wcale nieci. 
- ~ie. chcemy, wvwo~zi .obrońca , : ten ~l'a1! rz~czy napr.awić rn .. Warchol 1 ~pełni~ con amore, a _obrone. so:owad~aj Bowiem ?;dyby nie Bartczak - nie 

składac winy za przyzname sie oskar - . s~dził, ze mema drogi w gramcach pra-, 1ącą sic; do atakowania wszvstk1ch, kto- byłoby procesu. Gdyby Bartczak nie 
żonych w toku śledztwa na karb przy- ; wa do uregulowania tej kwest!i. ale ta rzy nie są narodowcami, uważa za przy 1 

• • • 

musu. My mamy pełne poszanowanie droga jest i tę drogę.,. . iemuość niepoślednią. (Dalszy ciąg na str. 2-ej)~ 
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Ostatni dzień· rocesu bombiarzy 
(DOKO~CZENIF.t 

czekał, aż się drukarnia ooróżnl - nie. 
zostałby zatrzymany. A gdyby on nie 
został zatrzymany - niktbv nie znalazł 
się na ławie oskarżonych. - I tutaj 
obrońca wysuwa dziwną teze: tezę 
wdzięczności. OTO: SAD POWINIEN 
BYĆ WDZIĘCZNY BARTCZAKOWI(!!) 
ŻE MU TĘ CAŁĄ SPRA WE DOSTAR­
CZYŁ I SAD POWINIEN PRZY WY· 
MIARZE KARY KIEROW Ać SIĘ TA 
WDZ!ĘCZNQŚCIA I TEMI SKRUPU· 
I.AMI OSKARŻONEGO.„. 

Mówca rozwodzi się dalei nad „za­
sługami" Bartczaka. Poorostu 

art. 166, który zresztą w związku z art. go, że jednak, mimo wszystko, jest rze-
216 pł'Ze,\fiduie znacznie wyższą sankcję czą dziwną, że w Stronnictwie Narodo­
karną niż art. 219. wem działy się rzeczy, o których kie-

Zresztą, oskarżeni nie zamierzali po- r<>wnicv Stronnictwa nic nie wiedzieli?„ 
przestać na samych zamachach bombo- Przez przekreślenie same!lo istnienia 
wych: planowali oblewanie przechod- związku, chce się odsunąć od Stronnic­
niów, niszczenie kwasem lub naftą towa twa cień, jaki na nie padą„„ 
rów w sklepach żyClowskich - bomby- Prokurator powtarza w zakończeniu 
to był tylko pierwszy prżeiaw działał- I swej krótkiej repliki, traktującej nadal o 
ności tej!o związku przestępnego, ale sprawach czysto prawniczych: 
bynajmniej nJ.e ostatni. I - POPIERAM AKT OSKARŻENI.i'. 

- Nie wiem dlaczef!o wszyscy tutaj, WE WSZYSTKICH PUNKTACH I 
oskarżeni i obrońcy, tak f!wałtownie 

1
· PROSZĘ O SKAZANIE OSKARżO­

wypierają się te~o związku. Czy dlate- NYCH ZGODNIE Z MYM WNIOS-
!± 5A 

KIEM. 
Jeszcze krótko replikowali adw. Wol 

ski i adw. Rossman, poruszając niektóre 
sprawy czysto prawnicze. 

W ostatniem słowie Siemaszko prosi 
o uniewi.nnienie; pierwsi z oskarżonych • 
o ła~odny wymiar kary, kilku dalszych 
-- o uniewinnienie. 

Jak wspominaliśmy na wstępie -
sędzia p1 zewctlniczący, zamykając JIOz­
prawę zapowiedział o~łoszenie wyroku 
na jutro. na godzinę drugą po pełudniu. 

(g) 

3•4 i :sm• li Di 

ANIE ADDIS ABEBY SĄD POWINIEN MU PODZIEKOW Ać 
i wysłać z pismem dziękczynnem do 
domu. Taki kochany człowiek. Chciał 
rozsadzić drukarnię, widział. że może 
łudzi uszkodzić albo zabić-wiec czekał 
dotąd, aż ci ludzie wyjdą. Potem go za­
aresztowali. Potem czekał i szarpał się 
z policjantem. I potem, gdy już nie miał 
innego wyjścia, gdy kołował władze 
przez tydzień blisko - wreszcie powie­
~ział: Warchoł, Murawa i Braun. 

Samoloty włoskie nad stolic~ Abisynii. - Pożar na lotn;sku 
Negus wysyła ro paczl:we de~esze do Anglji i Ugi Narodów 

· Addis Abeba, 4 kwietnia. dicjc.lnych wiadomości, dwa samolotyI Wszystkie samoloty należały d.o typu 
(Pat) - Dziś rnno przeleciała nad sto włoskie z liczby 5, które dziś. rano prze- aparatów jednomotorowych wvwiadow· 

licą Abisynii eskadra, złożona z 5 włos- leciały nad miastem, bombardowały i czych. . . 
skich samolo~ów bombard~jących.. wywołały pożar n~ lotnisku. . Zjawienie się samolotów wło.sk~c~ 

Posterunki obserwacy1ne twierdzą, Samoloty włoskie z~rupow-ały się nad nad miastem nie wywołało poważnie1-Niewinne zabawy jakoby jeden z samolotów spadł w okolił Suraki, ~dzie znajduje się lotnisko i głó- szei paniki wśród ludności. 
młodzieńCÓW cy miasta i spłonął. wna radiowa stacia nadawcza Addis-

. ·, • J • • • Abeby. Jeden z tvch samolotów unosił 
., ADW. ~OSSM;A:N· ~bro!lca Drbd~- Addis Abeba, 4 kwietnia. się na tak nieznaczne i wysokości, iż spo K "f c· z koton·a„ rzaml 

sow, ~raził nadzt~Ję, ze 1e2.o khenct,, (Pat) _ Wbrew pierwszym doniesie- wodu tego powstały pogłoski o strąceniu Ou eren Je I 
młodz! chłopcy,. ktorzy w ~wo1em prze- niom Havasa, żaden z 5-ciu samolotów jednego z samolotów. cele;m zlikwidowania strajku 
konaniu w~czyh. o P'-WDe ideały - bę,-; włoskich, które przeleciały nad Addis- Po upływie trzech kwadransów, sa· Łódź, 5 kwietnia. 
d,. chyba,. macze~ przez ~ąd tr.akto~ant, Abebą nie został strącony. • moloty odleciały w zwartym szyku, za- (k) Strajk kotoniarzy, który rozpo-
n~z zwyk.1 ,Prz~.siepcy. C'1 ludzie, ktorzy Stacja radjowa, znajdująca się w po- s-ypane gradem kul karabinowych przez I cząt się przed miesiącem trwa w dal­
n1~ z.ł"'."'ah SO~!e sprawy z tego, .c~ Z~· bliżu lotniska nie była bombardowana. abisyńczyków. Żaden z nich iednak, zda Iszym ciągu. W.czoraj do' okręgowego 
l1c.rzR~ Ut'Zyn1c:,

1
• a zre.sztą ~rzec1iz n!cl Według niepotwierdzonych jeszcze je się nie został trafiony. I insp pracy zwróciła się delega~ja trzech Z ego ~e U~yn'.ll - Cl lu~Zle za~ ug~Ją ....... 9.•e••••··~~~~~~ .......................... ttttttł. zwic\zkÓW, a mianowicie Z.Z.Z., Z.Z.f>. 

:i~ :2~~~~a~idu.in~~~n~~k:~~~;~h., napady na przechodn1·0' w· i klasowego z prośbą, aby łnspekcJa pra-
"WJWOdzi, że jef!o klienci nie dopuścili I . cy wyw~rła. nacisk na przemysłowców. 
się świadomie ;.o;adne• wm''. że byli tylko celem zhkw1dowanla zatargu. _ 
łąc.zn•karni pomiędzy gt.Swnymi oskarżo 

1

. Okręgowy insp. zwołał ponown.ą kon 
nvmi i że z tego wz~1ędu sąd ich niewąt- 9-letni sprzedawca .obwarz nków I 18-ietnl ro- 1erencię na nadchodzący piątek, duta 10 
p:iwie u v<'lni od wiry i kary. b~tn1·k porannon·I p z z at,HanturnfkÓW kwietnia, na godz. 10-tą rano. W konfe-

ADW. ROSZKOWSKI, obrońca Wa-I "' · ii;; .,. u rencji tej udział wezmą przedstawiciele 
. wrzyniaka, wywodził krótko, czytając Lódź, 5 kwietnia. f przewieziono do szpitala Anny-Marji. związków zawodowych koroniarzy oraz 

z kartki tak niewyraźnie, że pewnie Wczoraj około godz. 8-ej wieczorem/ W tymże samym czasie dokonano na przemysłowcy. 
tylk~ s!!m ~~~rze swe ~Iowa rozumiał- kilku nieujętych dotąd aVJanturników padu przy zbiegu ulicy Zawiszy i Łagiew Wczoraj po konferencji w inspel{cji 
0 • kewmnohct 5l':2d khektatk ~a~riy- dokonało napadów na przechodniów 1 nickiej na 18-letniego robotnika Zeliga pracy o godz. 12-ej w sali „R.esursy" 
n1a przeckilokwa d I~ ną, b.os ęk. ro,r o- przy ul. Zrlierskie1'. . I Bersxowskiego zam. przy ul Zawiszy 7. odbyt. się wiec kotoniarzy, na k:tó.rym 
wą przez a m u s1e ie w omorce.I 6 ' omow1ona została obecna sytuacJa w 
~e przecież ~awrzy!liak nie wi~dział, Najdotkliwiej poraniony został 9-let-; Berszowski uderzony został również przemyśle kotonowym·. Postanowiono 
ze ta. kostka 1es~ g~zna. - dowod za-I ni Alter Ajnreber, sprzedawca obwa· 1 przez nieujętych sprawców nożem w wytrwać w podjętej akcji. 
leD?-, ~e. na~ct nie 'Y1edz1ał co przecho- rzanków zam. przy ul. Podrzeczne.1' 13. ! pierś. 
wu1e 1 ze me znał się na tych rzeczach 

1

1 
• ' • , • I • 

zupełnie. Wawrzyniak wystąpił już od- A1nreber odruosł ranę ciętą <>ka1 przy-I Ranne~ opatrzył lekarz p0gotow1a 
dawna ze Stronnictwa Narodowego, jest czem lekarz pogotowia stwierdził krwa l w lokalu DI komisarjatu, gdzie jeszcze 
uczciwym rze:mie~lnikiem, ,któ~v prag~ął wy wylew pod gałką cczną. Chłopca w nocy odbyły się przesłuchania. 
tytko pracy - niczego w1ęce1. Przyme-
śli ~O' ni':~o k?stkę, ka~ali m~ ją przecho 6::.9' rg .-
wac, u niego mne bez 1ef!o wiedzy zmon ... . 
towali - on w tern wszystkiem rąk niel . _ _ . . 
maczał _ nie trzeba 2o zatem i nie . Rózn1ca poz10mów rótnych punktów miasta wynosi 80 metrów 
można winić. fv) żaidnemu z mfoszkańców Łodzi r· Przeciętny paiziom Łodzi oblicza się 

Replika 
nie przes1zło zrupewne nii!dy przez myśl, 

1 
na 210 metrów nad poziomem me>rza. Na 

że rodzinne jego miasto posiada doliny i i tej bowiem wysokości zna.iduie się cen­
pagórki, których różnica poziomów jest 1· trum miasta - Plac Wolności z ratu­
bardzo zn<ł'czna. Zdawałoby się raczej, &zem. Najwyższy punkt miasta znajduje 

Prok. Komorowski replikował krótko: że Łódź leży na równinie, posiadaiącej: się u wyilofo ulic Narutowicza i Pomor-
- Od wczoraj akt oskarżenia wysta niewielkie tylko spaidki względnie wznie I skiej, na samej granicy i _ dochodzi do 259 

prok. Komorowskiego 

wiony był na ataki obrony. śmiem twier- sieni-a. Tymczasem jednak różnica pozio metrów nad poziomem morza. 
dzić, że te ataki wytrzymał i że wszvst- mów poszczególnych dzielnic Łodzi jest I Najniższy punkt rniaJSita leży również 
kie zarzuty aktu oskarżenia ostały się w bardzo znaczna i dochodzi do 80 metrów na samej jego granicy, a.l·e w dzielnicy 
ogniu zwalczających je obrońców. Dlate Jeżeli obliczymy, że przeciętne pię- Rokicie za ul. Nowo Pańską, przy rzece 
go też popieram akt oskarżenia w całej tro mierzy trzy metry, to dojdziemy do Karolewce i znajduje się on na wysoko­
rozcią~łcści i vie wszystkich punktach. wnio1sku, że gdyby w najniższym punk- ści 179 metrów nad poziomem morza. 

śród zarzutów,· jakie wysuwane by- cie nas.zego miasta wybudować 27-pię· Jak zatem widać z tych obliczeń, róż· 

Podczas· pożaru 
uległo dziecko oparzeniu 

Lódź, 5 kwietnia. 
(gr) W pralni chemicznej Józefa Szy 

mańskiego przy ul. Limanowskiego 57, 
wybuchł pożar. 

Jak ~ię okazało, podczas czyszczenia 
rzeczy benzyną zapaliła się przygoto­
wana odzież. W czasie pożaru uległo si[­
nemu poparzeniu 5-letnie dziecko, Eu­
stachy Szymański. 

Kiedy na miejsce przybył oddział 
straży ogniowej, pożar był już ugaszony. 
Straty oblicz.one są na przeszło 1000 
złotych. 

Poszkodowanemu dziecku udzielił 
doraźnej pomocy lekarz pogotowia miej 
ski ego. 

Poderżnął sobie gardło 
po kłótni z rodziną 

ły przeciwko oskarżeniu, 'były istotne i trowy drapacz chmur, dach tejlo drapa- , nica poziomów W"fżyny i niziny w Łodzi 
nieistotne. cza byłby na różnym poziomie ze szczv-1 wvnosi 80 metrów. Lódź, 5 kwietnia. 

Za nieistotne uważam rózne, bardzo tem wzniesienia. · · (gr) Wc~oraj przewieziono w stanie 
mocno wysuwane, momentv polityczne , • beznadziejnym do szpi~ala im. Prez. 

i stałe zasłanianie przez obronę Stron- Słaby ruch przedsw1ąteczny Mościckiego, 25-Ietniego Alfreda Cimpla 
nictwa Narodowego. Mielibyśmy wów- zamiesz.kalego przy ul. Łomżyńskiej 25. 

czas innv stan rzeczy pod wzt?lędem pra Siroc:on•m sezon dla rzemiosło Denat, w przystępie silnego rozstroju 
wnym niż ten pr~es i inni ludzie zna.) ~ nerwowego podciął sobie gardło. 
leźliby si~ na ławie--oskarżonych. Łódź, 5 kwietnia. I ze: mówień w se~onie tegorocznym, Cimpe1 od dłuższego czasu cierpial 

Zarzutem ist-Gtnvm jest kwestja kwa (v) Łódź żyje obecnie pod znakiem Pokrzywdzeni zostali wybitnie szew- na pewną intymną chorobę, która ostat-
tifikacii prawnej. Adw. Bo·ro,wski uza- przygotowań przedświątecznych, które 

1 
cy, którzy w najgorętszym sezonie spa- nio przybierała coraz groźniejsze roi· 

sadniał obszernie, że artykuł 216 nie mo jednak w tym roku wypadają jakoś nie- r~liżowani z?s~ali najpie·rw kllkutygod· miary. Stan ten spowodował nieporozu­
że być kcjarzonv z artykułem 166. Inni zwykłe blado. mowym straJk1em czeladnJków, następ- mienia w rodzini·e Cimpla, która czynita 
obrońcy '"'ywodzi.li, że należałoby stoso- Mimo, że od świąt dzieli nas zaled- nie strajkiem cholewkarzy, który za- nieszczęśliwemu męż.czyźnie ostre wy­
wać art. 219 mówiący o rorozumieniu wie tydzień czasu, kupcy narzekają na ko11czył się dopiero przed kilku dniami. mówiki, a nawet żądała opuszczenia do„ 
w celu oraa~izowania wybuchów . I słaby ruch w sklepach„ Sklepy spożyw- Krawcy również siedzą bez pracy, mu rodzicielskiego. 

Byłohv to słuszne, gdvby chodził<> o cze i kolonjalne · mają jeszcze nadzieję narzekając na brak obstalunków. Nie- · Wreszcie wczoraj, kiedy Cimpel po­
Jeden wybuch i jedną tvlko piątkę, Tu- 1 na. po~rawę i wz~ożony r~ch po~czas znaczny„ ruch p~n~je jedynie w br~nży I został ~am ~v .mi~szkahiu, postano~vą 
taj były jednak dwa wvhuchv dokonane W1elk1ego Tygodrna, albowiem za1rnpy l konfekcJ1 damsk11eJ, ale ten ruch am się odebrac sobie zyc1e. Przygotowaną JUZ 

8 jeden udaren:miony. i t.utaj ~via o~!!a-1 ar tykutów sp~żvw~zych czyn. się nie-1 umywa do pracy z Ja~ P?Przednic~. . w ty,m celu ost.rą brz~twą po~ciął sobie 
nizacia, był zw1ą.zek lt!dzi o wiele w1ęk- mal w ostatme1 chw1h. Slaby ruch przedsw1ąteczny sw1ad- krtan. W katuzy krwi znalez1ono go w 
szy, działajacy pod ~takazem pewnej Natomiast sezon przcdświ<1'tel:zny I czy wymo,,·nie o tern, ie obniżone zarob; mieszkaniu. Cimpel b.yt zupełnie nie­
~rupy ~ierownik?'\y. W tvc:~ ·wypadkach prze~a~ł !ttl; dla ~upców '!ła~uia~tu~y i I ki i :'' z:ost. bezrobocia wptywają na po- i przytomny. 
sta1e się całkow1c1e zadosc wymogom rzem1eslmkow, ktorzy m1eh mew1clc ' glęb1e111e stę kryzysu. 

" 
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O co prosi·li ·robotnicy dyr .. Klotta 
Ustawa o umowach- zbiorowych winna być szybciej wydana.- Ciekawy 
projekt. przedstawiciela klasowych z.wiązków p. Walczaka.-W ~abjani: 
cach utworzony zostanie Sąd Pracy .-Niedostaterznu pomoc w Ubezp1eczaln1 

Łódź, 5 kwietnia. stulaty. przedstawiciele kil'ku związków! siużbowych wobec robotnic i przyto-' zostanie utworzony z siedzibą w Pabia· 
.Jak już„ donosiliśmy yokr?tce o tern? domagali się utworzenia samorządu! czyła kHk~naście wypa~'ków, a m. in. t?icach i o~ejmować będzie szereg oko· 

w mspek~JJ pracy odbyła się onegdaJ w Ubezpieczalni, podczas gdy drudzy trzy wyroki skazuJące maJstrów za zmu hczny~h miasteczek. . . . . 
konferencJ.a z przedstawicielami związ- oświaidczyli, że i to nie pomoże i wysu- szanie robotnic do uleglości. Poza~eri:. prze?sta'Y1c1ele zw1ązk~w 
ków zawodowych, którzy przedłożyli · nęli żądanie znowelizowania ustaw.y o Skolei omów.iona została sprawa domagali . się podz1elema 15 ob~odu m7 
gló~nem~ il'lspektor~~i pracy d~r. Klot-i ubez~ieczeniach społecznych. prześladowania delegatów fabrycznych. ~:r:·ekcji. p_ra~y w Łodzi na dwi.e części 
towi swoJe bolączki 1 wysunęli szereg; Insp. Klott oświadczył przedstawi-I Przedstawiciele związków oświadczyli, i przemesiema go ·na prowinc1ę :-- do 
postulatów, prosząc o ich uwzględnienie.! cielom związków, że związki zawodowej że w wielu fabrykach łódzkich i na pro- Tomaszowa i e.wentuałni~ do Zgierza. 

_ t za mało uwagi i czasu poświęcają na wal wincfi usuwa się delegatów 1 pracy Insp. Klott oświaqczył, ze P?st.ulat ten Walka z bezrobociem I kę i bezpieczeństwem i higjeną pracy tylk·o dilatego, że stają w obronie intere- ta~ samo zresztą Jak wszystkie •nn~ bę-
. \ w fabrykach. Na to przedstawiciele sów robotniczych. Prosząc dyr. Klotta dzie rozpatrzony. 

M. m. porusz.ono ~prawe walki z bez związków odpowiedzi·eli, że brak jest 0 interwencję w tej sprawie, przedstawi W toku dalszych obrad dyr. Klott 
l'?~oci~m. Przedstawi.ciele zwią~ków pro \ odpowiedni·ch lokalów na urządzanie pro ciele związków powołali się na odpo- zapwponow~ł, ab~ raz na kwartał zwo­
s1h p. msip. Klo!ta o przydzieleme więk- 1 pagandowych pogadanek i odczytów, wiednie postanowienie protokułu likwi- ływa_ne były w mspekto~acie pracy u 
szych funduszow na tegor,oczne roboty i przede~szystk~em na ~rzes~kodzie pro- dacyjnegot podpisanego w ministerstwie okr. mspe~tora konferenc1e z u~ział~m 
se!onowe, c~lem zatrudmenia 1aknaj- I wa<lzema walki z bezp1e·czenstwem pra- opieki społecznejt a dotyczące ochrony przedstaw!cieli wszystkich związkow, 
większe) i.losci bezrobotnych. po~atem . cy. stoi brak czasu. Związki zawodowe instytucji delegatów. celem .omowienia akt!lal_nych bolącze~. 
proszono insp. Klotta, aby podJął rnter-! zaJęte są ciąglemi zatargami i konferen- Natomiast raz na m1es1ąc konferenc1e 
wencię w sprawie nieobniJżania przez! cjami,. wyni1kaJące~i wtaśnie wskutek zasrłk·i ustawowe takie mają się od~ywać !' poszczegó1-
Fundusz Pracy stawek na robotach pu- famama obow1ązuJących ustaw i umów nych obwodach mspekcu pracyt przy 
blicznych, gdyż w razie obniżki prywat- , zbiorowych. Prz.edstwiciele związików Żawodo- .udziale delegatów większych firm. 
nJ przedsiębiorcy również obniżą płace! wych zwrócili pozatem uwagę na trud- Przedstawiciele zwiątków oświad-
zatrudnionl'.m u nich rob?t~łkom. . Wykłady O bezpleczeń- ności związane z przyznawaniem i otrzy czylii, że zwotywanie tych konferencyj 

Następme przedstawiciele związków • mywaniem ustawowych zasiłków. Po jest ba·rdzo wskazane i napewno odegra 
wsik~zali na cz~te wypadki niehonoro-j StWle pracy W SZkOłaCh włączeniu Funduszu Bezrobocia do f'un- znamienną rolę w rozmaitych zatargach, 
wania umów zb1orowyich, zaznaczając, . . . 'duszu Pracy zniesione zostały t. zw. wskazali jednak, że jeśli chodzi o Łódź, 
ie wypadlld te będą miały miejsce taki Przedstawiciel zwiątku klasov.:egol kcmisje odwoławcze, do których robot- t.::i wszystkie konferencje . winny być 
dlugio,dopóki nie zostanie wydana usta- Walczak wysunął 1>. ciekawy pro1ekt. nicy zgtaszali się w razie spornych kwe- zwotywane w okręgowej inspekcji pra­
wa o umowach zbiorowych. Dlatego też Zapropo!lował on mianowic1e, aby we styj. Obecnie procedura związana z przy cy a nte w obwodach i to według po­
pros~ono .o przyspiesizenie terminu ogto- wszystkich ~zkołacb powszechnych ~ znaniem zasi ł1ków trwa ditugo, a nada- szczególnych przemysłów. 
szema teJ ustawy, która raz na zawsze lodzit d~ ktorych uczęszczają przewaz- m;ar złego często powstaJą wątpliwoś-
po?oży kres zatargom, mającym za uo nie dzieci robotników ":pro~adzone. z~- c:, których wtaściwie niema kto wyja-I Umowa z majstrami 
obniżkę plac roboitniczycb. stały wykłady 0 bezpięczenstwie 1 lu- śnić. W sprawie tej przedstawiciele . . . gjenłe pracy. W ten sposób dzieci od. związków prosili insp. Klotta 0 inter- N_~ zakończen!e. onegd~JszeJ konfe_-Ubezpieczalnla Społeczna najmłodszych lat będą się .m~gły za- wencję celem dokonania odpowiednich re ren,CJ! przedstawiciele z~~zków maJ­

poznać z ~ak ważnem zagadmen1emt jak form w systemie przyznawania ustawo- strow, fabrycznych prosili dyr. Klotta 
Dużo czasu poświęcono na omówle- bezpieczenstwo pracyt co w przyszłoś- wych zasiłków o podięcłe interwencji w sprawie za-

nie sprawy Ubezpfeczalnf Społecznej w ci będzie . miało dla nich - jako robotni- • warcła z majstrami umow y zbiorowelt 
Lodzi. Wskazano, te na terenie Ubezpie- ków - pierwszorzędne znaczenie. S d p uregulowania sprawy ~atrudni~nia ~ 
czal1ni c~ągle mają miejsce wypadki Ob· Projekt ten spodobał się insp. Klot- ą y racy iabryk~ch cudzoziem~ó_w i uznama maJ-
nl.żanła płac pracowniczych, zwalniania towi, który oświadćzyl, że poczyni od- Jafo naste-pńy wysunięto postulat do- strów Jako prac?.wmkow umysłow~c~. 
Jednych pracowników I przyjmowania powiednie starania, arby zostal on wpro- tyczący utworzenia w kliku ośrodkach Po konferencJi ~yr. Kl?tt ~JOwrocil 
drugich, którym pl.act się niższe pobory. wadzony w życie. przemysłowych w województwie łódz- ~c _Warsza~y .. J~k się dowiaduJemy, po 
Pozatem przedstawi'ciele związków za- Następnie delegacja robotnic Iódz- kiem sądów pracyt które rozpatńrwały- sw1ę!ach Wielk_ieJ Nocy insp. Klott przy­
wodowych wskazali, że pomoc lekar- kich omówiła stosunki panujące w nie- by skargi robotnicze zamiast _ jak to będzie ponowm~ do .nasz~go mi~~tat ce­
~ka ":Ubezpieczalni ~połecznej w lodzi których fabrykach w Lodzi. Oświadczy- ma obecnie miejsce - sądów grodzkich. Iem zlustrow~ma bmr mspe~cu pracr 
Jest m~dostateczn~t ze . Ubezpieczalnia la ona, że w wielu zakla<lach pracy maj-I Insp. KJ.ott oświadczył, że w najbliż- i zdecy~~wamat czy P~rsonel mspekcyi­
nie dałe uf?ezpieczonym tych wszystkich s1 rowie nadużywają swoich stanowis'k szym czasie jeden z takich sądów pracy ~Y pow~":ien zostać z:w.iększon.r (o to tak 
korzysci, Jakie powinna dawać. •••,...•••~•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• .... „• ze pros11J ,przedstaw1c1ele związków na 

w tej siprawie zgtoszono dwa po- Ka·z· dy otrzymu1·e na-· groda I koni~rze~~l~- dyr. Klott zwiedzi okolicz-. „ • ne miasteczka, celem zapąznania się z 

~al. ~J mo1·e m1'et' 1111 lł. kto nadeśle trafne rozwiazanie . warunkami pracy i płacy chałupników melawok aicśęzczs ogews tse) ydżak ornz robo'tnikówt zatrudnionych w drob· 
Za trafne rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia przeznaczyliśmy następujące nagrody nych i niezrzeszonych przedsiębiorst­

celem zdobycia kliienteli: 

Ób lk 
1. Nagroda Motocykl 11-12 Nagroda Gramofony walizkowe. wacb. zr ty O pierwszy krok 2. " M~zyna do szycia. 13-30 „ Zegarki meskie. Ja'k słychać, lustracja przemysłu cha 

Dobry początek _ polowa dzieła. 3. " Rower damski lub meski. 31-40 „ Obrazy olejne. lupniczego pozostaje w związku z za-
P.K.O miała szczęśliwą ręk'ę, wypuszcząjąc 4-6 •1 Aparaty fot~graficzne. 41-60 „ Kasety toaletowe. mierzonem wydaniem ustawy chatupni-

przed 10 laty książeczki premjowane. Okazało 7-10 · " Aparaty radiowe. · któ się, że jest bardz) wielu ludzi, którzy chętnieby , Prócz tego wiele i?nYch nagród oraz '''ielka. ilość nagród pocieszen;a. Rozdzielan'.e czeJ, ra ma przynieść poprawę bytu 
oszc:tędzali, ale którym wydaje się że odkla- glownyeh nagród odbędzie się pod nadzorem notariusza w • ~rminie, o którym z1wiadomi sic; tym tysiącznym rzeszom parjasów we­
dan 'e paru złotych lill : esięcznie nie da wielkich na Piśmie. ~adsyłający rozwiazanie nie ma żadnych zobowiązań. Rozwiązanie należy prze· getującym W strasznych warunka~h. 
rezultatów, i którzy tylko dlatego nie oszczę· słać odwrotnie. Adresować: Dom Wysyłkowy .,POLONIA", Kraków, Wielopole 8-10. (k) 
dzają. · . 

~~~c~!~it~~~.~r~~d~~z~~~:;~i~~infr::~ cztery str a,. Ii· 1· ok· up. ac y ,. n e I wlasn ·e dla tych stworzonl ks1ązeczk1 prem· 
iowe. 

1 

} · 
Książeczka premiowa skupia te pieniądze, · ~· 

które rozpłynęły by się niepostrzeżen i e w co- • • • • 
~~:n~:~,~m:tz~r~~!~ż~ąz skut!zc\fo0~~3k/:1~ · na tle n1ehonorowan1a umowy zb1orowe1 i nieuznania. delega· 
mies i~czni e na ks·iążeczkę premiową s zl. r.nie- to·w Celem z1i·kw·idowan·ia zatarga· ł k f · f!icz; i~,!eg~~ +~~~i 0!1~ś~~e ·~~fa ~~tfu~h vJP~;~ • - , , . , , , . , . w zwo ano on erencJę 
puszc.zenia v ·~rwszych k~iążeoze~ premiowych . ł.odz, 5 kw1etn1a. Celem zl1ilkW11d~warua · tel!o za.targu pacyj!Ile. U Gastfreunda przy ul. Legjo. 
1 posiadacze ich z dun:ią 1 z uśmiechem odch:>· (k) - W pr.zemyśle włókie:ntniczyńl Z~"oła;no konf01ren.c1ę na na.dcho~zący po nów Nr. 13 i u Szaca, w tkalni przy 
dzą o.d k~s .PKO., .maiąc. w. portfelu 1000 z.Io- w Ło.d:d wybuchł znowu szerejl strajków merdzaałek. Naraz1e liObotmcy me wyda- ul. Andrzeja 63 W , b d ·dk h tych 1 mow1ąc sobie: am s t ę spostrzegłem, iak k . h tł , , 1 · · i'- b .L1..-·k' • f' b . ' .

0 
Y :wu wypa ac ten czas pn:elecial. NigdybYJU n:e pomyślał, że o upacy1nyc na e n1ehonorowan1a u- aiią ~aę. :po·z~ 0'?rę .m;1,111 Y 1• zairownio iTmy zo owiązały się wyrównać stawki 

mogę r:nieć w życiu nieraz 1900 złotych. mowy zbiorowej i nieuznawania delega- w dz.ien iak 1 w nocy. i wypł•acić robotnikom należności za 
PowJdzenie książeczek premiowych było łów. Trzeci sfoaijk okupaicviny wybuchł w pracę. 

tak w·elkie, że wkrótce PKO. wypuścila drugą 1W wvkończailni chustek Walczaka tkalni M. Sza.ka przy ul. żwirki 11-13. •••••••••••••••• 
~erJ ę, ~ o~e~nie wy.dala se;i~ trzecią, w;v1rnsa- przy ul. Wólczańskiej 247f zatrudniającej Naiskutek storsO'W:ainia niższv;ch od oho· 
zoKną . rdowrnez w naid~godn eiszde ~arunkt. k . 85 osób, robotni.cy zgł.osili żądainie ure· wiąZiUjących sitarwek r:obotnicy porzucili 

az y systematyczme oszczę zaiący na s i ą- I · bk' Gd f' · · · ·r · d · k · d żecz ce premJowei ma szanse otrzymania Jednej gu ·o;warua zarr°! ?W· , y 1rma ociąga- pra1cę 1 zwir~c11 si~ o zwtą~ u z.aiwo o-
z licznych nagród Jakiemi P.J<.O. obdarza wy- ła się z zał.atw1emem t.ei1 S(p!rawy - wy- wego z pir.osbą o mterwenc1ę. We wto·· 
trwale i 1egularn i~ wpłacających składki posia· buchł strajk okupacyjny. W f!Oniedzia„ rek odbędzie się w insrpeik1cii pracy kon-
daczy ksiąi.eczek premiJwych. lek do fabryki uda się ins•pekroor pra•cy, ferenc;ja, ce1lem zlikwidowania z;atargu. 

Nagrody - to właśnie premje, rozlosowy· celem .zilikwidorwa.nia z.aitarl!ti. Poll'.ziucili tiaikże pracę i nie wycho.dzą 
wane co kwarta!. Dr c • _.1.' 'k ,_, · t. ł f b k' L.-J ' f' S t l't" bę Premie są różne - po 100 zl„ po 250 zł„ po ;u.gi ~Lll'1\il 011i;tl!P1<!CYJ.UY pows a ':'I z ar, ry i ro1.PU-.ntCy •rm.Y fi a e I 't -
500 z! ., i po 1000 zł. Dz · ęki temu, że są i więk- tkalni przv ul. Lej!JOnow 13 p, f, „B-cia dące1 f·ahry;ką wyrobow j!umoiwych 
sze i mniejsze, może ich być bardz·J dużo. Sta- Mazur'', Roboitinicy wybrali de.legatów, (Wól~ańska 168). Roibotinicy domagają 
nowią . o~e , ~stotną .!1agr_o~ę dla wytrwał~ch, po· jednak firma oświadrczvła, że dele:gatów się unormowania płac praicowiników, za­
n:ewaz ilosc pre1111 rosme co k.wartał, i ten kto tych nie może u.z.nać a to dlatel!o iż WY· trudnionych pr.zy iednei i tej siame1' ro-
wytrwa w regularnem wplacamu składek przez . ' , · ·' , · b · · W · ..1t.. ł • k · 
9 i pól lat, usk łada sob e kapitał 1000 zł., a nad- b?ry odbyły się w S1P1~sob mewłascłWy. a:cie. 17zor~~ ~uioy a się. ·omferencia w 
tJ może zdobyć najwii}cei premij. Firma wysuwa z,arzut ze wybrano dele· te1 sprawie, me da:ła onia 1edna1k re.zulta· 

Nakon!e:: - ~s ! ~eczka. IIl·.ei seri_i, . i;iimo gatów spo·śród pncowników niest.ałych tu, wo.hec cz.ego zwołaina z,ostałla na: 
otrzymania pre1111 1 me trac sweJ \~artJsc1 1 ~e i domarga się, aby wyb.ory unieważnibno stęp.na konfe1"encia. 
wszystk eh na stępnych losowarnach prem10-1. b d 1 t · L t •L • N k t k · t ·· · k " wych uczestniczy na równyeh prawach, pod wa- i wy ~an.o na ·e1te·J!a ow •ro1uo nt1K.OW za· . ~s u e m erwen011 mspe ~11. pra.cy 
runkiem systematycznego :wn_~ uładki, tnudmt0rnych sbaJle. ~hkw1do1wane zositały drwa str:ejlk.1 oku-

STOW. B. OCHOTNIKOW LEGJI 
CUDZOZ~MSKIEJ, 

Wiobec tworz~ce !!o się w Łodzi Sto­
warrzy:sz·ernia b. oicho1tników Le.gji Cudzo 
z~emsikiej, którzy W!rócili do kr~ju, wszy­
scy b. ·ochotnicy Legji proszeni są o zgła 
szainie swy.ch p1e.rs01na.!ji i mie,jsc zamie„ 
szk'ania na a.dres następujący: Roman 
Ordyński, Łódź, ul. Fij1ałkowsika Nr. 29. 

Dyżury a p l ek 
Nocy dzisiejszej dyforui ą nastepujące ap­

teki: L. Steckela (Limanowskiego 37), Sz. Jan· 
kielewicza (Stary Rynek 9), T. Stnnielewicza 
(Pomorska 91), A. Borkowskiego (Zawadzka 
Nr. 45) . B. Głuchowskiego (Narutowicza 6), St. 
tiamburga i S-ki (Główna 50), L. Pawłowskie~ 
go (Piotrkowska 307}. 



• 

5.IV · ~flft~ 1986 

f aJJ.a ! Tu yuLi1r !„ ·cykl tajemniczych zbrodni 
'=ł!J. Niesamowity łańcuch morderstw przy pomocy trucizny 

PROGR~~ł~~O~~D~~~EJ. Ostatnie lata obfitują w afery na tru- świata - od czasów średniowiecza a.Z 
- NIEDZIELA, dnia 5-go kwietniL cicielskiem podłożu. Niektóre z nich po dzień dzisiejszy. 

9.00-9.03: Sygnał czasu i pieśń „Nie opusz- przebrzmiewają be.z echa, illJtle-wstrzą- Nr. 147-my C.T.P. zawiera ponadto 
czaj nu". 9.03-9.15: ,,Gazetka rolnicza" w sają opinią daneJ!o kraju a nawet całe- szereg dodatków specjalnych, z dziedzi-
o.pracowaniu Stanisława Jagiełły. 9.15-9.30• Mu· T • d k k' b k L k 
zyka (.płyty). 9.30-9.40: Dziennik poranny: 9.40 go cywa lZ?WaneJ!o Ś'_\'lata. ny mo X• os~ety i,. ru ry 11ę „ e arz 
-9.45: Odczytanie. programu na dzień bieżący. Zbrodnie, popełnione .z zastosowa- domowy , „Kącik pani domu , rady pa-
9.45-p f~·!>O_: ,,,Sto lat pracy Colegjum Marianum niem truci.my, są najbardziej okropne i ni lvy, hum01', rozrywki z nagrodami 
w a»ylmie ' ..,... rep~taż Józefa Wysockiego. często najbardziej tajemnicze. etc. etc. 
10.00-11.57: Transm1s1a Nabożeństwa z Kate- N · 147 C T C l 3" D b ' 
dry w Pelplinie (transm z p lpli' T J.) a1norwszy, -my numer „ o y· 1 e.na egzemp arza \.' J!r. o na ycta 

. . e na przez oruu . d • , p • , " d b' k · d d · ł Po Nabożeństwie: Muzyka (płyty), 11.57-12.03· z1en ow1eśc , po z torowym tytu- u az ego sprze awcy pism w ca ym 
Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Ktakowa'." łem „Kocioł czarownic", obraa:uje sze· kraiu. 
12.03-;-1~.15: „O podwórzowych muzyikantach"- reg najgłośniejszych afer trucicielskich 
~ow~ 1 mm~=Mwp~edda~re~B~e~t ~j.~~.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~!rf~~s~s!;~;te 1!·~ł~~:i~~R~~ZW~k~n~wc;~ ~~;::i~~~! TylkttolEnBaYsWzaAtllArmnao, weo2zś;st1u913ą6ca RoOdKUr. ,,1900, dale pewność solldne20 wykonania 
~Szk~ Ol'lk. Filha.rm. pod dyr. Adolfa BaButze Automat Mubls" L 
1 tąnisława Pawlikowska (fortepian). W przer· 6 I " 
~e ok. godz. 13.00-13.20: Teatr Wyobraźni: ·C 0 mm„ wy­
Fragment słucho~skowy z dramatu Krzysztofa rzucaJący samo­
Marlowa p. t. „Tragiczne dzieje doktora Fau- rzutnie łuski po 
sta•', w przekładzie Jana Kasprowicza w opra- WYstrzale spec­
cowaniu Zygmunta Falkowskiego (Wil~o). 14.00 lalny~ otworem 
-14.20: 1,Po1111Pa stanęła" _ fragment z powieś- w lube. pięknie 
ci Gustawa Morcinka p. t. „Ludzie dobrzy'• _ oksydowany, 

Zastrzel 
Praw. 

z Katowic. 14.20-15.20: Koncert życzeń. 15.20 płaski,. lekki, 
15.45: Muzyika pogodna (ipłyty). 15.45-16.00: Po- strzelaiacy kul­
radnik turystyczno-sportowy dla cobotników _ kami metal. do 
wygł. Ludwik Szumlewski. 16.00-16.15: Chwil- celu i śrutem do 
ka pytań" w redakcji Wacława Frenkla"_ po· ptactwa syst. „Sportowy", zapewnia zupełne bezpieczeństwo osobiste w domu i podróży. 
gadanka dla dzieci starszych. 16.15-16.30: Kon- Automat „Mubis" - to prawdziwa rewelacja w dziedzinie fabrykacji broni! Dzieki nainow­
cert reklamowy. 16.30-16.50: Kącik humoru i szei (1936 r.) konstrukci' automatycznie się repetuje (patrz rysunek). Wykonany luksusowo 
muzyka wesoła &lłyty). 16.50-17.00: Pogadanka i precyzyjnie nie psuje się nigdy i nie zacina. Huk ogromny. Cena automatu tylko zł. 7.35. 

aktualna. 2 szt. 14 zł. Setka kul „'Flobert" zl.3.65. Szczotkę do czyszczenia lufy dodajemy darmo. -
17.00-19.00: „Podwieczorek orzy mikrofonie". Płaci się przy odbiorze. Wysyłamy bez pozwolenia na broń. Adres dla listów: Jener. Przed­

Tr:ansmisja z sali hotelu „Bristol•'. W przer· stawicielstwo „MONTRE". Warszawa I. Pl. Napoleona, skr. 827 Dz. Il 
wie około godz. 17.45: Muzyka (płyty). 

19.00-19.05: Wiadomości &portowe lokalne. • 
19.0~tę~~~~: Zapowiedź programu na dzień nł- z u c:ie PobJ-onic: 
19.15-19.45~ Audycja muzyiki pasyjnej z koś-

cioła ewangelicko - augsburskiego ·w War• POTAJEMNY UBÓJ. 
szawie. Miejska komisja sanitarna w ciągu miesią-

19.45-20.00: „Co czytać?'' - książki o teatrze ca marca pociągnęła do odpowiedzialności kar­
i aktorach om-Owi Jerzy Ronard-Bujański. nej i skonfiskowała znaczne ilości miesa u sze-

20.00-20.45: Koncert solistów. Wykonawcy: regu osób mianowicie: 
Wanda Roesler-Stokowska (śpiew) i Jan 10 kilo wołowiny u Karśnickiel!o Mariana 
Rakowski (viola d'amore) z Poznania. zamieszkałego przy ul. Żwirki i Wigury 54. 17 

20.45-20.50: Wyjątki z ;pism Józefa Piłsudskiego kilo cielęciny u Kunerta Konrada, Bugaj 22. 9 
~01 ·50°0-221.00: Dziennik ~~czomy. . . ., kilo cielęciny u Abrama Kasztana. Maidany 19. 

. - 1.30: „Na weeołe1 lwowsk1e1 fah' (ze 105 kilo wieprzowiny u Skoczylasa Henryka, 
Lowa). I K · 15 B · · · 1 · B · k 

21.30-21.45: „Podróżujmy" - „Wrażenia z Je- 1 Bam1~nłna K. ara~mk~ ~ c151e ec~mla .U anAasd1a a 
rozolimy" _ feljeton wygłosi Halina Stan- roms awa, onopmc. 1e1 . 1e e~me u . am­
kiewiczowa. czyka Walent~go, Zielona ą. W1eprzowmę _u 

21.45-22.00: Wiadomości sportowe ze wsz st- M~zera ~ntome~o._ Narutowicza 15. wreszcie 
kich rozgłośni. Y w1eprzowmę u Braitkresa Alfreda przy ul. Zam-

22.00-22.45: Koncert Orkiestry Marynarki Wo- kowel. 
jennej .pod dyr. Je.pt. Aleksandra Dulina. 
(Z Gdyni przez Toruń). 

22.45-23.00: Muzyka salonowa (płyty). W przer­
wie ok. godz. 23.00-23.05: Wiadomości me• 
teorologiczne dla żeglugi powietrznej. 

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGR. 
18.50. LENINGRAD: Koncert sym.fon. 
19.10: BRATISŁAWA: Muzyka jazzowa •. 
20.00. BUDAPESZT: Festival LłsztL 
20.20. RYGA:· Koncert wieczorny. 
20.35. MEDJOLAN: Koncert chóru. 
21.00. BRATISLA W A: Muzyka lekka. 
21.15. MEDJOLAN: Operetka. 

ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW. 
Staraniem zarządu Związku Rezewistów w 

każdy czwartek odbywać się będą pogadwki i 
odczyty na tematy z dziedziny woiskowości. 

W ubiegły czwartek podobną pogadankę wy­
głosi! por. rez. p. Czerwiński wobec licznie .z:e· 
branych Rezerwistów. 

Wkrótce po świętach Wielkiejnocv odbędzie 

22.00. SZTOKHOLM: Progr. rozrywkowy. 
22.15. RZYM: Koncert solistów. 
22.35. PRAGA: Muzyka taneczna. 
23.45. BUDAPESZT. Muzyka cygańska. 

się konkurs skarbonek oszczednościowych K. 
K. O. dla dzieci. 

ZAPOMOGI SWIĄTECZNE. 
Utartym już dorocznym zwyczajem z fun­

duszów ministerialnych, tak zwanei dotacji pa­
na premiera będą rozdawane około 10-go b.m. 
bony żywnościowe opiewające na zł. 7 dla ro­
dzin dużych, na zł. 5.50 dla rodzin średnich i 
zł. 4 dla rodzin małych. 

Bony żywnościowe będą wvdawane w ko­
misariacie P. P .. przy ul. Gdańskiei Nr. 7, I>Od 
osobistą kontrolą p. komisarza Kwapisza. 

Z zapomóg będą mogły korzvstać rodziny 
najbiedniejszych mieszkańców miasta. niepobie­
rający zasiłków z funduszu Pracy lub Komit'e­
tu Obywatelskiego. 

Z KOLUMNY. 
Rozwijające się WYdatnie letnisko w lesie 

pod Łaskiem w miejscowości Kolumna, otrzy­
ma z dniem 1-go maja r. b. stały posterunek 
policyjny. Utworzenie posterunku pod wielu 
względami okazuje się słuszne i celowe. Zape­
wni bowiem bezpieczeństwo letnikom f niedo· 
puści do różnych niepożądanych ekscesów. 

REPERTUAR KIN. 
OSWIATOWE: - „Golgota". 

NOWOSCl: - „Toreador i Kobietv". „Ucie­
kinierzy". 

LUNA: - „Burza nad Andami". 

5 KWIECIEiq 1936 R. 
W dzisiejszym dniu działają pomyślne wpły­

wy dla miłości, sztuki i spraw pieniężnych. Do 
godz. 10.ej rano z powodzeniem możemy sta· 
rać się o względy osób na wybitnych stanowi­
skach i wyruszać w dalekie podróże. Następny 
okres do południa zapowiada się gorzei: nie na­
leży rozpoczynać nic nowego ani załatwiać 
spraw, wymagających szybkiego zako1iczenia. 
Godz. 13-ta sprzyja nauce i przyniesie zainte­
resowanie polityką i sprawami spolecznemi. Od 
godz. 14-ei do godz. 17-ei narażeni jesteśmy na 
różne przykrości i nieporozumienia z sąsiadami 
i osobami starszemi. W tym okresie działają 
także niepomyślne wpływy dla stanu zdrowia, 
szczególnie osobom o stabei konstrukcji fizycz­
nej zaleca się ostrożność. Godz. 18-ta nadaje się 
do zawierania trwałych związków przyjaznych 
i sprzyja kobietom urodzonym w maju i czerw­
cu. W godzinach następnych oczekuje nas powo­
dzenie towarzyskie i mile niespodzianki w zwią­
zku z najbliższą rodziną. Począwszy od godz. 
22-ei działają pod każdym względem ujemne 
wpływy i należy zaniechać wszystkie2:0, co nie 
jest konieczne. 

Dziecko dziś urodzone - U«>rzejme, · towa­
rzyskie, odznacza się talentem organizacyjnym, 
posiada zdolności w różnych kierunkach, często 
ulega egoizmowi. 

LETNIE WYCIECZKI 
MORSKIE 

P. B. P. „Francopol" 
Łódi 

Piotrkowska 124, rtawrot 2 
telefon 139-12 

ANGWA-HOLANDJA 7 /VII-16/VJI od zł. 210 
KOPĘNHAGA-T ALIN-HELSINKI 

12/VII-20/VII ~ł· 270 
NA BORNHOLM 18/VII-20/VII zł. SO 
FIJORDY NORWEG.Jl 19/VH-30/VIl zł. 330 
: 24-28/VIU STOCKHOLM 23/Vll-27/VII zt. 90 
HAMBURG-KOPENHAGA 29/VII-5/VUI zl.170 
RYGA - T ALIN ·- HEL.51NKI 
STOCKHOLM 2/VlII-8/VIIl zł. 210 
NA WYSPĘ GOTLAND 81VIII-1o;v111 .zł. 50 
KI.EL-HAMBURO-I(OPENHAGA 

12/VIlI-20/VIII zł, 190 
STOCKHOLM-OSLO-KOPENHAGA 

16/VIII-22/VIII zł. 210 
Ceny t>owyższe obei".llują: paszport, wizy, 

utrzymanie. 
Wycieczki odbędą s : ę na s/s „K•Jściuszko" 

m/s „PIŁSUDSKI" i „BATORY". 
Zapisy przyjmuje ,,PRANCOPOL". 

C .Il n dr.: ej % o ri s fl i~~~~~~~~~~~~~~· chowywał się z największą galan ter ją. pełnie ksztatt, który przysłonił jej ~yl-'i'' • Towarzyszył jej prawie przez cały czlł!s wetkę Ornicza. 

I h 
• • ł 1 , jej pobytu w Krakowie, był wymownym Przypomniał jej się StaszeK l(eczyti-

c . p I e r W S z a m I O S C przewodnikiem i miłym towarzyszem. sk,i„ . Danusia wyczuła, że wywarła na Ogarnęła ją szalona za nim tęsknota. 
nim wielkie wrażenie. - Co się z tobą dzieje? - myślała, 

Aczkolwiek Ornicz maskował się do- podczas gdy głucho dudruty żelaz,ne ko­
brze, oczy jego, skoro spoglądał na ta. - Gdzie teraz jesteś? Co robisz? 

Powieś~ sp6łczesna ł/ dziewczynę, stawały się głębsze. W gło- Czy wspominasz mnie jeszcze, czy też 
sie jego - i tak zazwyczaj ciepłym - wyrzuciłeś mnie już calkLem ze swego 

D.anuta Kresińska, ekspedjent.ka w m~- \nie potrafiła go zrozumieć: był dla niej brzmiały jeszcze gorętsze ak:;enty, ile serca? A może w tej chwilli siedzisz przy; 
gazyme bławatnym Jana Zarysza zosta1e wciąż jakiś tajemniczy i niejasny. razy zwracał się do swej towarzyszki., innej kobiecie i patrzysz jej tak miłoś-
zredN~~w~~g.ąc znaleźć pracy _ mając na Wiedziona ciekawością pragnęła się Raz W dorożce, skoro powracali z nie w oczy, jak kiedyś w moje ... 
utrzymaniu ojca _ przyjmuje pomoc Zary· dowiedz:i.eć prawdy o stosunkach, łączą- wspólnej kolacj.i, starał się ująć dłoń Na pół zabliźnione rany jej serca 
sza i od czasu do czasu spctyka się z nim. cych go z Wandą l(udeńską. Kilka razy Danuśki w swoją i zatrzymać ją. Skoro otworzyly się znowu i zaczęty boleśnie 

O spotkaniach tych óowiaduje się na- zaczęła drogą okólną, on jednak mane- · jednak Kresińska wyswobodziła ją z krwawić. Albowiem nie tak łatwo zapo-

;~:it~~n3a~~!~fe 8!:;~~a; ~k~~h~~~ i~~ wrowat ta:k, że natychmiast skierowy- uwię~i jego palców, on nie ponowił wię- mina się o pierwszej miłości! 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- wat rozmowę na inny temat. cej podobnych prób. Pociąg gnał coraz dalej na poradnie 
pełnie platoniczne. . Zniecierpliwi.ona natarta na niego Był to zresztą jedyny wypadek pou- a ona, wciśnięta w kąt pus1ego przedzia-

Kresińska, otrzymawszy posadę lektorki, wręcz: fatości Om i cza . w stosunku do Danusi. tu myślała o rzeczaoh, które już nie 
u niejakiej Rudeńskiej, wyjeżdża z nią do _ Czy z-na pan dobrz.e panią Wan- Pożegnał sie z nią bardzo serdecznde. wrócą ... 
Wiednia. dę? Chciał _ją nawet odwieźć na dworzec, Kiedy przybyita do WLednia, Rudeń-
Skolei udali się do katedry. Przyparty do muru Omicz odparł bez lecz, niestety, czekała go ważna konfe- ska przywitała ją bardzo serdecznie. 
Przez kolorowe witraże wpadało zapału: rencja tak, że nie mógł jej towarzyszyć. - Doskonale wyglądasz - chwalila 

dr środka nieco światła, rozjaśniając pół - Owszem, znam ją bardzo dobrze: - Myślę, że zobaczymy się niedtu- ją. - Nie zinać zupełnie po tobie nieprze-
blękitny zmierzch, zalewający świąty- jesteśmy starymi przyjaciółmi. go - rzucił przy rozstaniu. Chciał jesz- spanej nocy. Niema to, jak mlodość!.„ 
rtię. Milczały kamienne nagrobki, mil- Da:nuśka zniży la gl·os: cze coś powiedzieć, lecz pohamował się. Ja .tymczasem czuję się zupełnie źle ... 
czeli rycerze, wykuci na płaskorzeźbach - Zdaje mi się, że pani Wanda nie Wsunął Danusi do ręki bukiet róż Wzrok jej spoczął na bukiecie róż 
tuż nad tablicami, których stare napisy jest szczęśliwa w małżeństwie. i oddalił się szybko. jakie Danusia trzymala w ręce. ' 
wieścić miały wiekom czyjąś umarłą - Podobno! - bąknął Ornicz. Jadąc pociągiem mimowoli wspomi- - Piękne kwiaty.„ Skąd je wzi·ętaś? 
chwałę. Nie zniechęcona jego lakoni·zmem nala samotna pasażerka Ornicza. - · z~pytata. · 

Ornicz rozmarzył się gło.śno: brnęł1a dalej: .Nic .mogła sobie zdać sprawy z wrą- Danusia przyznała • Się, iż otrzymała 
- Uganiam się za drobnostkami, z - Mam wrażenie, że chciałaby ro- żenia, Jakie na niej wywarł przyjaciel je na pożegnanile od Ornic:za. 

których składa się moje życie. Każde zejść się z mężem. ~ani Wandy. Wiedziata tylko jedno: że Ledwie to powiedztata - już poża­
niepowodzenie, każdą troskę i zawód - l(ów.nież i ja słyszałem coś o tern Jest w. nim coś niejasnego i zagadkowe- fowala swej szczerości. Twarz Wandy 
uważam za najważniejsze wydarzenie - przyzna! Karol, poczem zaczął mó- go, cos, czego nigdy nie zrozumie. zmienila się nagle, usta jej zacisnęły się. 
kosmosu... Lubię więc włóczyć się po wić wymijająco na temat niestałości dzi- Poraz pierwszy od dłuższego czasu - Czy Ornicz byt dla oiebie bardzo 
tym kościele, gdzie rozkładają się prochy siejszych małżeństw. zetknęła się znowu z mężczyzną, który serdeczny? - zapytała, siląc się naspo-
tylu sławnych królów i słynnych mę- Aczkolwiek Danuta parę godzin po- wzbudził w niej zainteresowanie. Bo też kój. 
żów, ażeby oduczać sLę swojej zarozu- tern wróciła znów do tak bardzo intere- i trµdno było przejść obojętnie kolo - Serdeczny nie - przyznała Da­
miałości... Tu, w obliczu kamiennych sującego ją tematu, nie udało jej się wy- C?rtfi~a. Jego tragicz~a. nie~o twarz, nuśka-:- ale bardzo t.roskliwy. Oprowa­
sarkofagów i trumien umarłych przed dobyć z Ornicza nic więcej. Ten mówił hlozof1~zna mel~nchoha 1. wielka kul- ~zał !!Im~ po Krakow~e i starał się uprzy; 
wiekami wielkości, uprzytamniam sobie wprawdzie bardzo wiele, raz poetyzu- tura m1~ły w ~ob;e coś takiego, co kaza- Jemnic m1 pobyt w meznanem mieście. 
dopiero, jak mate i przelotne jest wszyst- jąc, to znów filozofując, niemniej unikał ło mu się odcmac od szarego ogółu. - A pozatcm nic? - obserwowały; 
ko to, co mnie chwi1lowo dręczy i cieszy. wszelkich aluzyj, stojących w związku Ale rzecz dziwna. W miarę jak Da- ją baczne oczy Rudeńskie.\. ' 

Danuśka spędziła z nim prawie dwa z panią Rudeńską. nuśka zaczęła o nim myśleć, z dalekości 
'dni, niemniej, aczkolwtek mó.wit .wiele, Pozatem w stosunku do Danuśki za- wspomnień wysunął sie nagle inny, zu„ 
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LUDZIE, KTORZY ODDAJĄ SWOJĄ . W„~ 
P(tlski Cze1·wony Krzyż organizuje ośrodek ,,krwiodawcow''· 

Pielęgniarki P.C.K. ratują życie żołnierzom 
'ff Lod~i poDJstol~ pruOJafna „ttlac;·a· pr~~iot•onia 

(v) Łódzki oddział Czerwonei:to Krzy­
:ża pr.z~ą,pił ostatnio do ori!anizowania 
w Łodzi OśRODKA KRWIODA 'Wców. 
Cho.dzi o to., że w porę dokonana trans­
fuz;ja k'rwi może w wielu wypadkach ura: 
tować · życie człowieka cho,rei!o, tymcza­
Rem pośpiech ten jest w wielu wypad­
kiach niemożliwy, albowiem w Łodzi 
szpitale nie posiadają spisów osób, któ­
re ~ą i chcą ofiarować swoją krew. 

Na.jczęściej zJ:!łasza swą ~oto·wo.Sć 
ktoś z obsłul!i szpitalnej, albo też . krew­
ni cho~ego. W takich je.dnak wypadkach 
triZeba uprzednio dokonać analizy krwi 
i wyszukać grupę taką, jaką posiada cho 
ry. Nieraz hadanie kilkunastu osób daje 
wyn~k ujemny, tymczasem stan chorego 
pc-garsz,a się i nic już nie jest w stanie 
~o uratować. 

flrDJi'' 
~rupa .krwiodawców, złożona częściowo Ciekawą jest rzeczą, że podczas, gdy! ją ceny i wysyłają, po tele.fonfo:tJnem we 
~ mę.skich drużyn ratowniczych, częścio- akademicki ośrodek krwiodawców przy zwainiu, na miejsce dawcę, który posia-
wo z sił ochotniczych. P. C. )(. skłaida się wyłącznie niemal z da odpo•wiednią grupę krwi. 

Qp,ł·ata pobierana za oddanie swej mężcz~n, Łódź posiada odważne kobie- Niez,ależnie od ośrodka ó.rganizo;wa· 
krwi będzie re!!ulowana od wnowy i w ty, które' stanęły do apelu i krwią swoją nego prz,ez P. G. K. ·prywatne p0gotowie 
zależności od zamOŻności pacjenta. ratują żyd.: innym. w Lodzi nosi się również z zamiarem 

Godzi się jednak zaznaczyć, że do- Dawcą k:r.wi za·sadniczo może być utworzenia „stacji przetaczania krwi0
, 

tychczas pielęgniarki P. C. K. często od- każdy, czyja fuw okaże się zdrowa i po Krwiodaiwcy skład(ljliby się już z elemen 
dawały swoją krew bezpłatnie. sia1da wvma.1!ane' właściwości transfuzyj- tu zawodowego, -odpowiednio jednak 

W ubiei;!łym roku na terenie s.zipitala ne. Zabieg naog61 nie jest l!1'oźny i po zdrowego i ~ha.daine.go. Po.gotowie pry­
wojskowego wyróżniły się pielęgniarkif piętna.stu minutach' ~aca się z sali ope- w1aitne zwróciło s.ię w tej · s~awie do 
P. C. K., które oddawały swoją krew chojl ::acyjnej w stanie cona1wvżei lekko osła· łódzkiej Izby Lekarskiej z prośbą o za­
rym żołnierzom bez żadnesto wynagro- bionym. W Ameryce istnieią związki cpinjowanie projektu. 
dzenia. · . 'zawodowe dawców krwi. które regulu-

Sensacyina sprawa gościa z liran ·Hotelu 
utw1:!~~ ;zr~~fYoś~;,<l:~ zk~I~d:j!~ DSKarżonego o kradz BŻ przez właścłciełke .domu schadzek 
l~w; Piżipr·~watza ~uż ·0;d mku b~dania (gr) - W swoim czasie zgłosiło się I przy u:l. Smoczej 39. Do Łodzi pnybył I i Zafde, znaleźli się przed sądem g~odz-
n wi Pe ęł'fn~re · ar.azte zorgain.izowa- 7-go komisariatu P. P. niejaka Rybow-I na cz.as nie·okxeśloiny, gdyż zamierzał kim w Lodzi. ' . 
na ~o·&trła pie;;sza,b J!rkf!' ~odaw- , ska, zamies.zkała p.rzy ul. Sienkiewicza wraz z żoną, nabyć jakieś intratne prze.d I Na rozp·rawę powoła.ny ~oista? w cha­
czy~, - tezą.ca oso ' , ory • grupy • nr. 13. Rybowska oświadczyła, iż za- siębiorstwo, Bv nabrać zaufania u kup- , rak.terze . świadka „narze.czony" Rybow­
~rw! tlą b~ef' a ~azwiska .~ t1;dkesy 1 mieszkały w Grand-Hotelu Szloma Wol- ców łódzkich, zamieszkał w Grand-Ho- sikiej, N. Putera, który miał widzieć Wol 
t 7'1°' · ąwnzl iguruJą ~ spec1 n~J dark- I man, kupiec WMszawskf, dopuścił się telu, choć, ja:k wynik.ało z dochodu, „kie l mana w dniu krad,zieży pned dometn 

k
o e~e. . 0 .rze zorgamzo~dany .osrko' ~ l wraz z żoną kradzieży w jej mieszkaniu szeń" nie bardzo mu na to pozwalała. , pny ul. Sienkiewicza 13. 
rwi ~us1 mieć .znacz:ią ew1 enc1ę rw1~ ·przy ul. Sienkiewicza. Rybowsiką zna bardzo stabo. Był u j . . · . . . 
dawcow~ albowiem ruektóre l!rupy krwi Władze policyjne, mciekawiooe tym niej w przeddzień kradzieży w mieszka- . ~skarz7n! ?? ~radzie:v ~e przyzna· 
występUJą bar.dzo rzadk~, ia).< np. grupa meldunkiem, wydele,!!owały ctd hoteau niu, ~dzie pozostawil tłom.ok, w którym! lt się .. Wy;iasna.h, ze. P~l .ofi!łrą ze~ty 
połączona .A 1 B. ~arazie p.ierwszą gru- wywiadowców, którzy ustalili, iż r2;,eczy- znaidow.ały się rzeczy .W<)lman.a i jego ~ub tez ni.e~roz~~~ta,. Głowny śWla­
pę st~nOW1 50 kn~iodawczvń„ w nacrhl.iż- wiście w Grand-Hotelu zamieszkuje ~ol „żony". z tłomokiem wstydził się wejść .ek osfoarz:enia ~Jasruł, ze w owym. cza 
sym 1edm.ak czaiste powstanie również j man, a wraz z nim rzekoma żona jego do tak duze·go hooelu, jakim jeSit Grand- ste, ~dy m~ooo rz~k:omo ~okona~ u Je~o 
•gw · Basia Zajde. Oboie zostali doprowadze- Hotel, wobe.c czego po1z,os.tawił swój r~~jk1 ~raitz1~:~ 2helał bsJ.ę ,tl mą 

KARUZELA 
ni do wydziału śledczef!o, 2dzie natStąpi-l ,,bag.aż" u Rvbowskiej, k1órei adres P}§d ew yc s,... ac dn e • yw • ł 

. ło przesłuchanie. W:).kazany mu został przez jednego ze -Odtczas. rozp!a'wpy t są '0 rw
1
et, .wvksz 0 

W 1 . . · h J' J pana ~ o na.1aw ze u era bv JUZ ara-
o man podał się za zaimo,znego kup- znit-t\?myc w sfo, 1cy. n rzez s d ~o=-'-o 4 1 ł • · 

. 

ca wars.zawSJkie~o, zamieszkałe~o stale P&iei,rzaini i;!oście hoteforwi, Woiln11an I Y P R t~ .. ka'~ wy nad , a a więzie­
nia, a yuuws' .prowa z1 w swem 

1500 ZŁOTYCH MIESIĘCZNIE mie~ka:niu dom schadzek. 

~ Tygodnik przygód 
ciekawy~h -1 wes~łych ~ 
dla dzieci, młodzieży 
i dorosłych 

Nr. ·12 
już ukazał srlę w sprzedaży 

P AT i PATACHQK 
i _.dwu eh innych 

PLUMPEK 
w rol: posterunkowego 

FERDEK i MERDEK 
p·esek i pieski 

OSIOLEK-WESOLEK 

'f SOVzł 
• m1e-

• 
ll~CZ-

• ()I-

można zarobić z tatwośoi~ pomimo kryzysu! Wystarczy • Sąd, hio~ąc plJid uwaf!ę zezinan.ia świad 
wypisać od nas sensacyjną' książkę, zawierającą l<ilkaset 'ków oskM""żenia którzy nfozeao p.o,dsąd- "' 
sekretów fabrykacji różrt;Ycfi' ,artykułów . pierwszej potrze~y · nyo:ri_ Ąie ,udow-0idnili a całe oskarżenie 
Po przeczytam u podręczmka kaf,<ly będzie mógł z łatwością, i_ __ .t • ' · b ł ' . . , -
bez żadnych maszyn, zwykłem!, taniemi, domowemi środka- ,z1.1uu?wa?e Y o na. podJsŁa:wte 1ed1''n1e 
mi wyrabiać mydło, wszelkie artykuły kosmetyczne, wodę pode11rzen, pO!przedmą ka:ra1no1ś6 ~w1ad­
k~lońską! pudry, pomadki, atrame~f, . ołówki, pastę d? obu~ ka i tryb. życia „pos.zkio,dorw.ained' -
wia: p~htur.ę, or~z szereg a!tykurow ~pożywczyc~, iak np.· warszawskiego kupca i jeJ;!o żonę od za-

::.. cuk1erk1, wmo, piwo, lemomadę, kwas chlebny itp. Cena rzutu doikonania k adz' · „ ... 1·-·-=--:• 
książki tylko zł. 3.45, płaci się przy odbiorze. Pamiętaj, że ' ' r iezv-_,. t;;wum,1,1, 

kupując tę książkę, zdobędziesz pewną egzystencję i niezależnpść. Adres: - „PERfECT-
WATCłi", Warszawa, Dz. H. skr. 453, ul. Marjańska 1111. · 

Rzeźnik przemalował star~ kiełbase 
Dziś 

sklep otwarty od 13 do 18 
Skorzysta! z wolnego czasu i każ 

za CO skazany został na półtora roku więzienia Sobie zademonstrować odbiornik. 

L6dż1 5 kwietnia. I tr-0i.ga o·sób dostała gwałtownych torsyj. Raty od zł. 3.50 tygodniowo 

(rk) - Prz.ed Sądem Oka:ęgowym od· Przybyły na infojs·ce l~kiairz p10igotowia RADJO-REICHER 
gra na trąbie powiadał Ant<>ni Szkudlarek, właśdciaj ratunkowego stwierdził ciężkie zatrucie . . 

J ASIO W BRAZYLJI lz,a:kładu masarskiego przy ul. Pryncypa.1- trychiną i przewiózł wszystkich zatru- PIOTRKOWSKA 142 

dalszy ciąg przygód małego podróżnika nej na Cho~nach, oskarżony o fałszowa- tych do szpitala, J;!dzie walczyli oni ze ~m ~--•••••••" 
Roman . w ci . Olb ,. nie wędlin przez„. przemalowanie farbą śmiercią. RESTAURACJA DANCING - BAR 

Z Y ęza rzyma nieświeżej kiełbasy, wskutek czeJ!<> na- W wyntku dochodz.enia stwierdzono, 
- dalszy ciąg powieści „Wyspa Cudów" I stąpiło zartrucie całe.j rodziny. • że kie·łbaisa zakupiona w sklepie Szktid- ff TA BAR I N I~ 

Tajemniczy żołnierz Józef Kapioa posłał w i!·rudniu r. ub. lairika była sitan i posiadała trychiny. Narutowicza 20 
. k córkę s·wa do sklepu masairskie,go, pole- Rzeź.nik, chcą.c ją sprzedać, przemalo- prezent.ule na otwarcie sezonu wiosennego nad-

- n )Wa cie awa gra · · . -b · ł k'l k' łb ł · f b t 1. • • ł · • 
K 

caqąc 101 a y przymos a 1 ol!ram ·le ·a- wa Ją aT· ą, a<K ze sipraw1a a wrazeme atrakcyjny program międzynarod)wy z rewe-
u rcz.ął k O Z Wełny sy. Dziewczyt11~a udała się do zakładu dobrej i świeżej. lacyJną orkiestrą węgierską HUNGARIA-BAND 

...:.. kolumna dla dziewcząt. Szikudila~ka nia ul. P.ryncypalneij i po u- Wczor1ai Szkudlairek sitanął pr,zed są- na czele fenomenalna skrzypaczka · C~A~RE 

Cena pływie kiliku111ais<bu minut wróciłia, nio,sąc dem, który skazał go na półtora roku HEOEDUS oraz światowe! sławy lluz1omsta 

10 gr • • • CORODNII 
żądaną rzecz. w1ęuema 3.000 złotych l!rzywny Oł'az O- J DISEUSE MAGDA ENGEL 

Po spożyciu przy.niesionej przez nią debranie koncesii na 2 lata. SISTERS PRY 
numeru • kiełbasy cała rodz1na, skłaida1ąoa się z Codziennie flve z pełnym programent .. 

100 PLACóWwfoze"WA z nowej 7 5 o lł z folwarku Inform. i Sprzedaż: 
~:r;;~::~1anla od • STOKI ' Sienkiewicza 89 m. 5 Il p. 

TELEGRAM: 
„ -------. . , 

Naigenjalniejszy film świątec~ny . 
program 

kina 
. „. -: „ . ,.. . ~ .! '~ • : 1': •• :. ~ l' '\ ! 'ł ,·:„... . • , ' 

' -.: . . 

„CORSO" 



. - Cóz oo·?.„ Zęby cię b'olc\7„. 
._ Nie„. Nie mam na golenie • .r_ 

eso 
Już mówi się dokoła, 
'Jak zwyezaf chce odwieczny, 
Że wszędzie niby , widać 
Ruch :wielki, przedświąteczny.„ 

,_ „Nareszcie coś ruszyło!" •• 

I Tak każdy mówi w duchu, 
.--•••••••••••- Lecz jeśli mam być szczerY, -

I Nie widzę tego ruchu! 

Komornik czasem przyJdzie 
I wszystko ci wyniesie, 
I wtedy też powiadasz, 
że „ruch jest w interesie"! ••• 

Faktycznie zaś stagnacja 
Każdemu tak dolega, 
że jedna rzecz, co idzie 
Dziś w sklepach, to jest - 2egtt.„ 

LVl CHICAGO ••• 

8anCiyta do swe~o dziecka: . 
- No, dobra„. W1 takim razie oipo­

...Uem ci jeszcze o tem naszem wfama­
niu do Bamku Centra.Jneg.o, ale potem za­
raz zaśniesz, pętaku !.„ 

Chyba tak 
Na pewnego dy\k.tatora polud1n:iowo- Jest ruch na miescie, owszem~ Nie wolno Jednak życia pre Ze n t 

.amerykańskiego dokonam·o chyhiionego Lecz zwykły ruch - kołowyt Zupełnie mie,ć w pogardzie: ·- Pan Fili1p przyszedł do domu z rados-
- zamachu. Natychmiast zebrała się ko- A z tego miast obrotu Ruch wielki~ przedświąteczny ną miną. Małżonka jego odrazu domy-

J!Jli:sja śledcza, która postanowiła wykryć Masz tylko zawrót głowyl I Jest ••• Owszem.„ Lecz - w lombardzie! śl'iła sf ę, że czeka ją w es o la nqwina. 
zamachowców~ • • · l(ANT. I nie omylita się. Po obiedzie, przy her-

: . .:_._'Jedno iest - pewn~ ::-- oświadczyl •HH••••H••••••H•••••••••h••••••H••••••••••••••••••„••••• batce, pan Filip wyciągnąl · z kies~eni ko 
- Jeden z· członków kom1sJ1i. - Zamachu lorowy arkusz papieru i rzekł: · 
te~ mógł dokonać tyil\k:o ktoś spośród Przepowiednia I - Poeta - Kochanie„. To dla ciebie„. Skrom 
wrogów naJszegio prezydlenita„. I . . · ny pre"enc1'k 

· , t • . · Ody CromweLI umierał, lekarze do- Młody początkuiący poeta zwraca " .„ 
. _-:- W~klu~z.one. - osw1adczyl dyk- szli do wniosku, że nie mają prawa dlużej, się do swej wybranki serca: Małżonka pana Filipa ogląda arkusz 

... ta tor. - Ja me mam :"rogów!... . . ukrywać przed nim prawdy i powie- I _ O, pani!... Pani nie y.r~e jak za- ze wszystkich stron i pyta zdumiona~ 
. ~ Ja-ado? .•.. ~~yzby to b~lo mozh- dzieli mu wszystko. I szczytna rola · przypadła pani w mem - Co to jest?„. 

we?„. ?ądz_ę, ze mem.a czlow_ieka, któ- Ale konający machnął ręką i odparl: życiu!. .. Pani .natchnęła mnie do napi- - Ni~ widz~sz?„. i:'?Usa„. Ubezpie-
ryby me miał prawdziwego lub ukryte- - Bądźcie panowie spokojni„. Ani sania mego pierwszego tomu wierszy!... czyłem się 0~ ~ies.zczęshyvego wypadku 
go wroga„. dzi·ś, ani jutro, ani nawet za rok nie - I panu nie wstyd zwalać calej wi- na su~ę dziesLęcru tysJęcy zt·otych„. 

- A jednak ja nie mam wrogów! - nimrę! ny na słabą kohietę?!„. Vf razie ~ypadku, gdybyś ~aprzyklad 
·powtórzy! dylktator. Lekarzy ogarnęło potężne zdumienie, zlamaJa .rę.kę lt~b nogę, dostamesz gotów 

P' 1 b' . ó 'ć 1 'kt . ł p . h „ . DENTYSTA - AUTOMOBILISTA. ką dz1es1ęc tysięcy.„ 
,_ ?ZWO ę so i~ 1!11mo to ZtWr c1 ~ e ni ?'le zaopon?w.': . o ie . wy1scm - To bardzo ładnie z twojej strony, 

uwagę, ze .mogą 1stn1ec wr·ogowie za- ~e~e!1 ~ Jego przyiac10ł ~oprosił o w.y- Pan Fipcio, znany lekarz - dentysta w Graj- że tak dbasz o mni-e, ale powfem ci 
maskowarn„. • iasme.me. Cromwelil odparł z uśm1e- dołku, kupił auto. W ni:dzielę wybrał się na prawdę,FHipie, że jabym wolała sto . zło-

. Dyktator huknął ·pięsci-ą w stół i wrza chem. . . . . . zamiejską wycieczkę. t;agle samochód stanął. tycih gotówką„. _ 
snął: - . MóJ. drogi„. ~ezeh u:nrę, me ob- Pan Fipcio podniósł maskę. W motorze coś tam Pan Filip obejmuje czule żonę i o(!... 

p . d . l . . chod21 mme, co ludzie powiedzą o tych .podejrzanie stukało. owiad . 
. - owie z1a em. panu, .ze me mam moich przedśmiertnych słowach, ale. po- Pan Fipcio wziął obcążki, rozłożył się na P a. . . -

wro~6~!... Tych, których miałem, kaza- myśl jaki to będzie efekt, jeżeli napraw- szosie, wsunął głowę pod koła i uśmiechając się -;- ~ma dr.oga.. pr~ec1e ~eraz tylko 
lem JUZ dawno ppwystrzelać!... dę sfowa moi·e si' ę s.pra·wdząl ~łodk. o, rzekł pieszczotliwym głosem: o~ c1eb1e. z~lezy, ~ebys chociaż9y ~u~ro 

.„.. miała dz1es1ęć tysięcy!. •• - Spokojnie, spokojnie.„ Postaram się, żeby 

KOBIETY. PECH DODKA· nie bolało„. PIOTRUŚ, 

Było to przed wielu laty, kiedy , Dymsza „: . POCIECHA, Mały Piotruś zwraca się do 0Jca1 . 
v ~~t'l~a::v ąikto[" filmą:V.Y Adolf Dy~: nie był ieszczii' Dyrilsziv ' l.l:lcz' 't$Ifu·-~bliił1tto. W cyrti'u 'WYstępuj~ fenomenalny strzelec. I -" _.:: Tatusiu, czy od- nils a&lęko do WMsta•~ 

~ IJ . . • swv:h pod~oz~ . zagram~:z~ rzyną, .sz~k„aJącym. , dąpłero" z~~c!~ ;.w _!eatr~. ~la zademo~~tr;,or-~!1{~: . ~:wej ~ztu~i z11pra~~a. na :~ - Qaleko... q 

nyc~ ZiaiJmoiwał st~ P11.z.e:wa~l~ ~ ~t1!d1°· Pe\Vńegó' ta!ttl' ltntów!J Mę ·i .J! r.eżyse\-em Wh· V arę11ę jed~ego . z w1dzow, ktoremu kładzie na - A do Berlina?- '" 
waimem d'U!szy ki01bteoe1. szyńskim, że spotkalą się w kawiarni o godzi- glo~ę jabłko zapewniając, ie ttafi kulą z rewol- - Jeszcze dalej„ " 

Peiwn·ej?o l'la!Zltl zwróc<:mo się więc ule piąte) po południu. Ale należy wiedzieć, że 
1
1 ·weru ~ sam 'środek ja)>łka. - A do lata dal;ko?.~ · 

" z zaipyta'.tlliem, co' najdoiMtniej eh~- Waszyński !est czł!>wlekiem niezwykle roz_. .. - ·Dobrze _ odpowiada widz. _ A co bę- - O, jeszcze daleko„. 
- r.a.kt~zufe kobi-e!f.y w róŻIIlych pan- targnionym. Wprawdzie był punktualnie o go., dzie, jeżeli pan zamiast w jabłko trafi w moją - A dokąd jest dalej: ..... do :Warszawy, czy 

stwaich. . . , _ dzinie piątej w kawiarni, ale ~dy Dymsza zbli. głowę?.„ _ I do lata?„ • 
. ' , ._ -:- I~ch ~torsµinek do męża, który je 1 żył się doń nieśmiało, odsunął ·go zlekka i _ Wykluczone! . - odparł cyrkowiec. - ••••••••••••••••• 
zd~aidi2ła.„ - 01dip.arł Dyms:z,a. - Frian- rzekł: · · A zresztą, gdyby zaszedł taki wypadek, gwaran· 
cuzka, gdy s1ię doiwie, że mąż ją zdr.a- - Przepraszam pana bardźo, jestjilm teraz · tuję panu, że otrzyma pan spowrotem swe oie­
diił; zaibija · rywalkę„. Wło1sz.ka zaMja zajęty, czekam na kogoś:„ Dowidzeuia panu!„ niądze za bilet„. 
mę-ż·a.,. Hiszpam;k.a zabija rywalkę i Następnego dnia zadzwonił osobiście do 
męża„. Nfomkia. zaibija sieibie„. An- Dymszy: 
gielka · biel"ze r-Oizwód.„ Ale każda z Najmocniel pana przepraszam?.. To la na 

SKĄPIEC. 

Ferdek i Merdek, 

nich pow'Łó•mie wvicho<d:zi zamąż„. pana właśnie wczoraj · c:z.ekałe.m w. kawiarni, 
- Te, Ferdziu, czy ty znasz tego frajera w 

futrze, który zbliża się do nas?:„ 
zgodnie z tern, jakżeś~y się um.ówili!.. Pan 

(zechce mi wybaczyć!„ Jestem taki roztargnio­
W WA~SZA WSKIM HOTELU. ny!„ 

- Pewnie, że go znam!.„ Mieszka na Mi­
ljonowej pod piętnastym na pierwszem piętrze!„. 
Forsy ma jak- lodu!„. 

Pani Kunegunda przybyła z Grajdołka do - Nie szkodzi„. - odparł nieśmiało Dym-
Warszawy i zamierza poraz pierwszy zamiesz· sza - Więc kiedy możemy się powtórnie spot-

- To może go poprosić o dychę? .„ 
- Bo to on ci da? .• Skąpy jak świnia!„. że· 

kać w botelU. kać? 
- Dziś o tel same! godzinie w tel same! 

by nie wydawać forsy · ~a fryzjera, sam strzyże„. 
\lszami!„. · · 

...,. Ten pokól ma być . dla mnie?! - zwra­
. ca się, do porttera. - Nie wezmę go za żadne 
skarby świata!„ Przecie to kurnik!„ Łóżko za 
ciasne!„ Co za widok z okna?„ Pan sądzi, że 

' skoro jestem z Grajdołka, to zgodzę się na 
byle komórkę?„ 

- Pr~epraszam, bardzo„. - odpowiada U· 

przehnie portier - To Jest narazie winda„. 

kawiarni„ . MALżEiq-STWO . 
- Doskonale.„ Kac I Kotek. Kac siedzi zamyślony. 
O piątej Dymsza przybył na umówione - O czem pan tak myśli, panie Kac?„ 

miejsce. Waszyński czekał Już -przy ieduym - Wogóle o wszystklem„. A zwłaszcza o 
ze stolików. Na widok Dodka wyciąguąl rękę · małżeństwie .•. 
i rzekł: - I ·do jakiego doszedłeś wnloskuf 

- Witam pana! .. Jeszcze raz .bardzo prze. - Że małżeństwo to marzenie mężczyzny 
praszam !.. Niech pan sobie wyobrazi, że wzlą"". samotnego, a samotność to marzenie mężczyz­
lem pana wczoral za tego durnia Dymszę !„ - uy, żonatego„. 

- Przepraszam, czy tu mie·szka ~ 
Kaptusiński 1„. 

'' 
Upajająca WIEDEŃSKA, KOMIDJA muzyczna MóWIONA i ŚPIEWANA PO NIEMIECKU p. t. 

,, 
: ul. Sienkiewicza 40 

Tel. 141-22 
Na pierwszy seans 
I poranki 

miejsca po 54 gr. 

'' 
DDDDODDODDDDDDOODDDODDOOODDDDDO 

Ceny miejsc; na I seans 50 i 54 
·,następne · 54-85 i 1.09 

W soboty i .św:i_ę.ta poranki .o godz. 12-.ej 

W rolach gł6wnych : 

He1111an Tlli•la 
Cllrlsll Mardawn 

Muzyka: Ralfa Benatzky'ego. . . 
Początek w dni powszednie o g·)dz. 4-ej po iior., (IW WEISSE~ RłlSSL) . w soboty, niedziele i święta o g. 12-ej w pot. 

Następny program: „KATARZYNKA" z Franciszk~ Gaal 

O WID COPPERFIELD 
65 gwiazd gra w zespole, jakiego jesz-A . . . . . LIONEL i~~~i~~;. MADGE 

u. INDYJSCY PIECHURZY . . . ;- ·.. ,' . . : , ~ 

't· 

W roli głównej: 

FLIP i FLAP 
Imponujący przepych wystawy! Bgzo­
tyczne tło!. Smiech! Humor!. Satyra! 
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Przez 
obiektyw 
fotografa: 

1. JAPO~CZYCY CZCZA OFIARY OS1:1lt· 
NIEJ REWOLTY. - W myśl starej tradycji la· 
pońsklej, za zabitych podczas. rewolty wojsko­
wej w Tokio mężów stanu odpraw1'one zostały 
w mieszkaniach ich rodzrn nabożeństwa. Jedno 
z takich nabożeństw widzimy na zdjęciu. 

2· UROCZYSTOŚĆ KU CZCI CESARZA KA· 
ROLA W WIEDNIU. - W 14-tą rocznicę śmier i 

ci ostatn'ego cesarza AustiJi, Karola I, odbyła 

s"ę w W'.ednlu uroczystość żałobna, w której 
wzięli udział arcyksiążę Antoni (w cywilu) w 
towarzystwie swej małżonki, arcyks:ężny lle­
any, oraz arcyksięcia Ferdynanda. 

3. W SYRJI MA ZAPANOWAĆ SPOKÓJ· -
Do Paryża przybyła delegacja syryjska pod 
przewodn'ctwem prezesa parlamentu Hachem 
Bey Atassi, w celu odbycia obrad, zmierzają­

cych do ustabilizowania naprężonych stosunków 
politycznych w Syrji. Na zdjęciu delegacja sy­
ryjska w drodze do Grobu Nieznanego żołnie­
rza. 

4. NOWY ZEPPELIN W DRODZE DO AME· 
RYKI· - LZ. 129 ,,Hindenburg" wystartował 'do 
swego p'erwszego lotu oceanicznego do Amery­
ki Południowej. Na zdjęciu potężny sterowiec 
przelatuje nad Beacby Head (południowe wy­
brzeże angielsk'e). 

5, W UCIECZCE PRZED GROŹNYM ŻY­
WIOŁEM. - Miasto Kingston w PenSl'lwanii 
(USA) było jednym z punktów zborn vr,h uc'e· 
kającyclt przed kat:i :-trofalną DOW<Jrl~i1 m'csz­
kańców togo stanu. Liczne łodzie ua urc:ich 
miasta przypominają„. Wenecję, ~··""·'' ·"'"""'""""""'"""""""""'~"""-~""'"' ............... """"'~~ """"""""""= "-'·""'''•''""'"'''"-"'''''-"'":;.:;'··""·'···:.:;;'·• =========== 

6° Z PIERWSZEJ PODRÓŻY „QUEEN MA· 
RY". - Przed tygodniem największy olb1·zym 
oceaniczny ~wiata, brytyjski parowiec „Queen 
J\\ary" odbył swoją p!erwszą podróż na prze· 
strzeni 15 m'l morskich z Clydebank do Gree­
nok. Zdjęcie nasze przedstawia pierwszą jazdę 
,,Queen Mary" z doków fla oczach tysięcy wl· 
dzów. 



Wmawi~ł, że liczy.„ 2000 lat.O w los od 
Największy szarlatan wszystkich czasów Przypadki,· których niepodobna wyjaśni~ 

Nad Popradem trzech wie .~niaków 0~ wieśniaków. 
rało pole. W pewnej chwili j.::dnemu z Trzeciego ocalił cierń 
nich wbił się cierń w nogę. Wieśniak * 
przystanął ażeby wyjąć cieri1, podczas Pew!en ~nżynier przechodzit ulicą w 
gd~ tym.c~asem .i~g~ dwaj to~arn sze o- \Viedmu. w pewnej chwili stąpnął na 
ra~i dale1. 1 dos.z}1 Juz do brzeg<1w las~. W pestJ..ę od wiśni. Jeżącą na tromarzc, po­
teJ san~eJ ch~11I, ~ zach~urzone~o nieba. ślizgnął się i upadł. 
pa.dl morun 1 śm1ertelme poraził dwn::h Nagie, 0 trzy kroki przed nim nastą-

pił wybuch gazu świetlnego wskutek pi;­
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~ kni;c!a przewodu podziemnego. Wyhuch 

był tak gwałtowny, że odłamki kami~ni, 
bruku i części żelaznej rury wyrzucone 
zc:stały w powietrze. Gdyby ,inżynier nie 
p'ltknąt się o pestke wiśni, byiby w chwi 
li wył-uchu przechodził ponad. fata!nem 
miejs.:.em i został zabity odłamkami k;i.-



-
Napisał specjalnie dla .-:Expressu•: Bogdan Lol. 

CROWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„ . 
Sensacyjny romans współczesny . ,i 

·-1 210 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI wrażenie człowieka, którego oblano zim! aktor. - Przyjemnie jest mieć do czy- Werner, strasz!Vwego odkrycia: nakrę-
Pomiędzy dyrektorem fahryki rur kanalizacyj. 11" wodą. n1'en,;a z człowiekiem, który zna się na cano film, osnuty n.a liście Stanisława aych Alfredem Krausf!rem a jego sz -ferem Ja· "t " 

nem Rogoszem doszło do gwałtownej scieny w Nie patrząc nań, Werner podniós! się interesach... Bo dotychczasowi moi Walczaka ... 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- z fotelu i poprawił na sobie futro. wspólnicy ... .E, tam, szkoda gadać... To straszne, nieprawda? ... 
lony z pracy za to, że ujął się krzywr1 ..,Jicz• _ Pójdę już... mruknął. _ Bardzo _ Dowidzenia ... _ podał mu rękę Nazwisko: Alfred Krauser zmienio-
llowanei przez dyrektora tc.bQhlicy. . b ' . . k ł k ., . no n1'ez.naczn1'e: Kraus. RoOV'ISZ na Ro-Nazajutrz wczesnym ran~"iem przed fanryką nu Y10 przyJemme... Werner i s ierowa · się U WYJSClU, t.V 

Knusera jakaś przechodząca kobieta 1. 'knęła - I nie wysłucha pan treści filmu d<> - Nie zaczeka pan na mnh~?... bosz ... Niema iJllnej rady, trzeb:i uniemo-
się na trupa mężczyzny /- odciętą głową. w za- końca?... . _ Nie, bardzo się śpieszę... żliwi~ powstanie tego filmu ... 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausim - Dziś już nie, bo nie mam czasu... - w takim razie: dowidzenia... w jaki sposób? ... Werner ma już go-

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· t 1 'l ł +.1. d 1ij\ce później stnnął przed sądem, który ska-zał go Może innym razem... Przyjdzie pan jutro? owy Pan, prz.emys a wszysm.o o-
na 15 lat więz'.enia za zamordowanie Krnusera. - Teraz pan nie chce? - Tak... kradnie i doszedł do wniosku, ie jeden 
· Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie - Chcę, ale nie mam czasu ... Niech Werner był już na progu, gdy coś mu 1 jest tylko sposób: podpalić atelier ... 
przed terminero wypuszczenia go, udaje się do mnie pan nie zatrzymuje siłą... się nagle przypomniało. Alb.o.-.jeżeli nie cale .atel,ier, to. go-mieszlania Walczaka, który miał mu wyjawić, l ł Ś f l kto był mordercą Krausera, ale nie dnwiedział - Nie zatrzymuję... - Panie Eugenjuszu ... - zawoła!. tową JUZ mema w ca· o C1 tasmę 1 mo-
li~ tej°· bo Wt!lczak. chory na gruźlicę skonał, - Dowidzenia.„ - Słucham... wą. . 
nie z ążywszy iEdrac\zi~ tajem.nicy. - Do widzenia... _ Co się dzieje z taśmą, którą już - Czy to będzie celowe? - zastano 
. Pani Eltbieta Wernerowa. żona Hugona Wer- _ Przyjdzie pan tu jutro? r.akręcono ?... wiła się .Elżbieta. - Spalisz taśmę, spa-

nera, głównego akcionar!usza fabryki samocho· O ·1 .d I d . k b - z negatywem? hsz atel1'er, ale nie zniszczysz pomysłu, dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze - 1 e znaJ ę wo ną go zrn ę, ar- -
swym nowym kochankiem. szoferem - Andrze- dzo chętnie... - Możliwe, że tak się to nazywa ... chyba... Chyba, że ... - zawahała się i 
Jem Łubkowskim. - W każdym razie chciałbym się z Gdzie wy to chowacie? Bo to są prze- po chwili dokończyła - ... zabijesz tych, 

Poprzedni kochanek Wernerowel. Jerzy panem jutro spotkać ... Mam pewną spra- cie pieniądze, prawda? ... Czy taka taś- którym, wp~dł ten P?mysł ~o głowy •.. 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- wę do omówienia. ma 1·est dobrze zabez,piecz,ona prz·ed kra Zastanow się, Hugome, zarnm to zro-tów Walczaka, z których dowiaduje .się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierciw - Mianowicie?... dzi,eżą?... bisz ... 
sweJ odebrał pieniądze, zmienił nazwiskJ na Oczy za niebieskiemi szkłami bly- - Płonne obawy: n~kt tego nie ukrad - Nie będę nikogo zabijał... - zawo 
Werner I założy! nową fabrvkę. snęły niespokojn~e. nie, bo coby z tern zrobił?... łał porywczo. - Co ty pleciesz? ... 
· Zrębski szantażuie Wernera. - Sprawa finansowa ... - uśmiech-· - Aha ... Taśmę przechowuje się tu- - A czy ia ciebie nama.wiam db te-

„Dln-tJjra" nakazuje Rogoszowi, aby wróci nąt s1'ę Gaston. 1\ ta1'? W tern atel1'er?. ... go? ... Mówiłam o twoim planie podpale-do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został zni.enacka napadnięty i ugodzony - To znaczy?... - Tak... nia atelier ... Wydaje mi się, że to nie usu 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala - Pomówimy ... Nie chciałbym panu - Dziękuję panu ... Dowidzenia... nie niebezpieczeństwa, conajwyżej od-
Prr.y łóżku jego czuwa Wikta, która me wie bez motywów... _ Dowidzenia... ro czy ie ... 
te RogJsz Jest lei oiciem„. U · · · t t Rogosz: opuścił szpital. Spotykając się z Wik· - Potrzeba panu jeszcze pieniędzy? Po wyjściu Wernera, Gaston wzru- - sume, usume, 1es em ego pew-
ł•· dochodzi do wniosku, że koch11 się ona w - Jutro pomówimy... szył ramionami i mruknął do siebie: ny ... Czy ty wiesz, ile kosztuje taki film? 

. n'm, nie wiPdząo: że jes.t .o~ jej ojcem. Przera- Werner zamierzał z właściwą sobie _ Dziwak ... Wariat... Stopięćdziesiąt tysięcy złotych ... Jeżeli 
tony tem odkryciem wv1ezd~a. popędliwością przeciąć dyskusję na ten nozległ s1'ę zgrzyt otwieranych oni s.t.rac.ą taśmę i. at.eli.er •. będą zrujno-P.J prz3'1Jycm do zapadłeJ ws! - Kurkowa • . . . . . i, b d I d 
dostaie tam prace w tartaku dziedzica Nugata temat 1 rozwiać z m1e1sca złudzema Ga- drzwi. Był to znowu Werner. w~ni. 1 me ę ą m1e 1 p1emę 'ZY na wzno 

Rogosz udał sie do „Czarciego dworu„. aby stona. _ Panie :Eugenjuszu ... _ zawołał, w1e~1e roboty ~d samego początku ... 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- Chciał zawołać~ Nie dam już ani trzymając dłoń na klamce. Zonentow.a·l,em się... . 

·-.-nelfo okna zauwatył obłąkaną -twarz 6'łarca, idó· g -0 .i 1 · ·· t ·~. . Moze masz racJę "marszczy rv krzyczał, te tna tajemnicę Krausera. Uczy· I sza ... , a e w ym s~mym ~omenc1e - Słuch.am pana... - . . .. - ': . 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- przyszło mu do głowy, ze to me p<>trzeb - Nie chciałbym odkładać naszej roz. ta czo to W zamyśl em~; - A Jak ,?_a!!l1e-
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca ne ... Bo i tak film ten nie Z<>baczy świat- mowy na jutro... Może zobaczymy się· rzasz to przeprowadz1c? 
z kajd~n. . . . . ła dziennego, i tak - ani jeden metr dzisiaj?... - Niby oo? ... 
ÓbObiąkamec zmkl Jednak w taicmmczy spo taśmy nie będzie już więcej nakręcany... - Bard20 chętnie... - To podpalenie? ..• 

5 
Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. Więc cóż mu szkodzi przyrzec, że da - Nie wiem jeszcze napewno, czy - Biiruń to zrobi ... I oo teraz, natych-
A I} mczasem. Wernerowa po '!11.orderstw~e pieniędzy? Nawet lepiej - przyrzec, będę miał czas... miast. .. 

Zrębskiego wróciła do męża, który 1e1 wszyst 0 lepiej udawać, iż zależy· mu na tym fil- - Więc?... - A gdzie ja go znajdę? ... Umówi-
przebaczył. · • b G t · · 1 • d h ! •• Czarny Antoś'. odebl'lał dwum doliniarzom mie, .~e Y as on ~ue ,J?OW~1ą1 za. nyc - Będzie pan, powiedzmy, około :im się z nilln na czwartek, a dziś jest 

„żyletce" i Konikowi _ list Walczaka, po· pode1rzen ... · Ostroznosc mgdy me za- szóstej w domu?... wtorek. .. 
1tanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. - wadzi... - Tak... - Psiakrew!. .. - załamał Werner 

Rogosz przyjechał. z Magd~ do Warszawy. I Uśmiechnąwszy się do swoich pła- - Proszę czekać na mój telefon... dlonie. - Ni1e wiesz gdzie on m1'eszka? ... 
Na dworcu aresztowali go wywiadowcy, w prze- Ó k , d · · ł d h 'l · 
konaniu, że mają do czynienia z mordercą pew- n w,. tore om~a y prze c Wl ą w Jego - Dobrze... - Nie ... A czy nie można zaczekać z 
nego kupca. g?ow1e, poklepał Gastona poufale pJ ra- - Dowid.zenia... tern wszystkiem do czwartku? ... 

P drodze do urzedu śledczego Rogosz uciekł mieniu i zapytał rubasmie: - Dowidzenia... - Nie, nie ... 
„Czarny Antoś" udał się do Wernera 1 prze- - Na tle jesv·ze chce mnie pan na- Znalazłszy się na ulicy, Werner ode- - Dlaczego? Przecie mówileś, że 

konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, ciągnąć? ~ tchnął pełną piers1·ą, 1·akby zwal1'ł z ser- film n1'e 1'est 1'eszcze ~<>t<>wy... -którego rzekomo miał zamordować Rogosz. • •·• . . b 
Zapowiedziawszy zemstę, ,,Czarny Antoś" Ga:ston zrobił duz.e oczy, zaskoczony ca ciężar. Uszedł kilka kroków, potem - Ja wiem, ale ni,e chcę z tern cze-

odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za· , i•no:h zmianą w usposobieniu swego przystanął, odwrócil się i obją! okiem) kać ... To nie nra moje nerwy ... 
prasza go na wódkę. Przewrotna kobieta chce wspólnika parter-owy budynek, w którym mieściło - Nie daśz rady, sk<>ro musisz .:ze-
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. . __.:. C ,° k ł · ćd ·. · · · f k Poszli na wódkę do knai·PY „Kacapa0

, gdzie os o o o Pl~ z~es1ęcm tys1ę~y się atelier ilmowe. ać ... 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostaw1aJac ztotych ... - odpow1edz1ał. - A moze Zagadkowy uśmiech wykwitł na je-I Skoczył ku niej z wyciągniętemi rę-
Eltbietę i Birunia san_iych. El~bi~ta ~rosi prze· mniej ... Zbyt optymLstycznie kalkulcwa- go wargach. kami. 
atępcę, ~by ~debrał. list A~tos!owi. Biruń, ocza· łem przedtem koszta pr,odukcji, okazuje - Po tej budzie powinten zostać tył- - :Elżbiet,o, nie wyprowadza1· mn1'e 
rowany 1e1 p1ęknośc1ą, uda1e się w ślad za An- · · b d · k N l łosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem„. Się, ze ę ą w1ę sze... O, a e... ko popiół... - pomyślał. z równowagi. .. To musi być zatat\vione 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- - Głupstwo!... Głupstwo!... - ma- Zmrużył oczy i dodał półgłosem: dzisiaj ... 
chanki Gaston~, finansuj~ film mający za fabułę chnąt Werner lekceważąco ręką. -By- - A najważniejsza rzece, to alibi... - Chyba, że zrobisz to sam, bo skąd 
znane ~Y'l?adki sprzed piętnastu la.ty, gdy Rogo- !em przygotowany na to bo jako prze- w trakcie tego muszę być w towarzy- wytrzasnę ci teraz Birun1'a ? .... 
sza uwięziono za rzekomą> zbrodmę na Krause- ł . . d k ' I ' · k b d 
rze. . mys ow1ec, wiem os ona e, Ja ar zo stwie Gastona... - Trzeba się było z nim umówić na 

Traf chciał, że Rogosza zaang~żow'!-n.o do te· zwodnicza jest kalkulacja a priori... Skinął na taksówkę i wsiadł, podaw- dzisiaj ... - wybuchnął bez zastanowie-
go filmu. Występował on w roli pohc1anta. - - Właśnie!... - podchwycil żywo szy adres szoferowi.... ma. 
W pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie· W , 
je i przypadłszy do Gastóha począł gorączkowo Rozdzia• 1'19 zruszy1a ramionami i ch!·odno po-
pytać, gdzie jest Krauser. wiedziała: 

ścil!any przez aktorów, kłórzy myśleli, te '96rodnl•ft , 1·qen•• ~ - Mówisz, jak w gorączce ... Co ty 
mają do czynienia z wariatem, Rogosz pobiegł ~ ~ · ._,, myślisz, że te ponure randki z Biruniem 
na strych i ukrył się w irkrzyni z rekwizytami. 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na· 6 &. d • SJrawiają mi tyle przyjemności, bym 
wpół przytomnr. ze strachu. Stwierdził bowiem, SO 80 ... ~uro nie mi~ła się z nim spotykać codziennie? ... 
te scenarjusz filmowy ośnuty jest na WY'Pacl:kach 'ił - Tez masz pomysły 
sprzed 15 Jaty, !!dy on _ wówczas występujący Wbiegłszy do hallu swej willi, Wer- - Poco? Co się stało? - powtó- z b · :·· ·. . 
jako Krauser dokonał zbrodni. ner za wołał na pokojówkę, której głos rzyła, zaniepokoiwszy się bardzo. str a i 0 r~~h~~ą miną zbltzy~a ~lę do lu-
Ga~~~o:i~iłd~~Yliad~f:.· ż;dfe~t P;~e!ł:ś~ies~~a~~ usłyszał w jednym z p<>kojów. Przy5zła ChaCYtycznie opowiedział jej o swej wi wiła włosy Iiu~~~Y~~b~za~enJ ~opral 
serem.. posłusznie i stanęła w wyczekującej po- zycLe w atelier... jej słów st~l w m·e· me „

1 
os ysza 

zycji. Oczywi1ście, nie wyjaśnH jej prawdy, ' . 1 Jscu ~an,-iys ony. 
- Bo jakżeżby tnaczej mogło być... - Pani w domu? - rzucił niecier- bo nie miał zamiaru zwierzać się żonie, mof:i

0
a b~~g1~gi~ć~:azÓe J~go twarzy 

- Oaston potrząsnął bujną czupryną. - pliwi1e pytanie. iż dał pienliądze _na ~rod~kcję filmu. . je intensywnie... ' m zg Jego pracu-
A pana już tchórz obleciał i już byt pan = Tak„ proS'7,ę pana... Dotych~zas me w1ed~1ala. o tern, więc Na .Elżbietę, która krygowa!:i się 
gotów przerwać nakręcanie tego filmu. Gdzie?... poco ma się teraz dow1edz1eć.?... przed lustrem nie r 1 . . . . 
A pańskie pieniądze, które pan w11ożyl? - W budua·rze... .Elżbieta jest podejrzliwa i srytna - uwa i Po nie'ak' zw a~a rnumm~Jsze.J 
Przepadłyby przecie bez reszty ... Z lek- Udał się tam niezwloc'znie, nie zdej- odrazu domyśliłaby s.ię, że w g-rę wcho- ~ ·Musim J ~m cza?ie ~ruk~ąl. 
kiem sercem ~godziłby się pan na taką mując futra. Był oży:Viony - g?'ałtow- dzi tu aktorka. . . . . . . czekaj na mnYe w d~;~~~. Biruma ... Za-
stratę ?„. A moia praca? I to wszystko, me poruszał rękamr, potrząsaiąc bez- Tedy zakomumkował JeJ µob1ezme,

1 

Skierowa·l się do dr . 
miałoby pójść na marne?„. I ustanku głową. Stanąwszy na progu sy- ogólnikow<>, że w kawiarni spotkał jed- _ w chodzis~? _ z;1· . 

- Poco pan dowodzi tego, co już zo-! pialni powiedział bez żadnych wstępów: nego ze swych dawnych znajomych, wracają/gtowy ' · apytahl. nie od 
stat·o dowiedzione„. - skrzyw il się Wer I -- Ubieraj się, Elżbieto... który pracuje w „branży filmowej"... ' 
ner. - Mówi tern już panu: przekonał I Spojrzała nań zdumiona. Znajomy ten zaprosił go de; atelier, I 
mnie pan, że moje obawy były płonne„. - Co się stało? ' gdzie właśnie nakręcan<> film. Chciał mu (D I 
film będziemy robić. . . - Musisz z·obaczyć się natychmiast pokazać, jak SDę to wszystko odbywa. 8 SZV Ciąg jutro) 

- No, tak ... - Gaston czynił teraz z Biruniem.„ I tam, w owem atelier dokonał on, 
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W HOLLYWOOD 
JUŻ DZ1$ NIE 
WYSTARCZAJĄ ŁADNE 
RYSY TWARZY 
-mówi jeden z czclowycb 
producentów fi/mowycłr. 

• Kla1yczna piękność• dla ateliors 
filmowych jest warta dziś 8 dolarów 
dziennie; inteligencja - 100 dolarów; cydt J:omórek, wc:hodzi w skład Od­
ł&dne ry1y w połączenia z inteli- żywezego Krem11 Tokaloa, koloru ró­
gencj11 i wiecznie młodzieńcUl żoweg-o, spreparowanego weglug ory­
~erą-aż 1.000 dolarów dziennie. Nic ginalneio francuskiego przepisu zna­
nie ćzyni skóry tak prędko szorstk~ komiteg-o paryskiego Kremu Tokalon. 
suchą i pomarszczoną. jak potężne Zastosowany wieczorcm,przed udaniem 
j~pi~ery, pod świa!łami · którye)i art~st- siq, na spoczynek, odżywia i odmładza 
ki !ilmowe pracu111 c!"ły ;«1z1en, W1e~e skorq podczas anu. Zmarszczki i linje 
~w1ud wydawa!o M8Jl\łk1 na skomph- a11 wygł1dzone. Kaida kobieta może 

owane zabiegi w Salomi.ch Kosme-' z łatwości&\ w ci11gu kilku tygodni 
tyc.z.nycb, na .iici11ganie" twarzy i t, d._ oai11gnąć wygl11d o 10 do 15-tu lat 
Dz!s mol!'ll c:ne utrzymać młodość 1wej młodszy. Krem zaś Tok.łon koloru b.ia­
akory. dz~qk1 zw>:~łl!fl!U SJ:!osobowi do- łcgo (aie tlasty), stosowany rano, usn­
mowe1 i;i1el.«:f11aCJ!• ktora Jest dostqpna wa wĄgry i rozszerzone pory, czyni 
dla kazde1 kobiety. Odkryty przez I skórę świe~ białl\ i jasn11. Szczęśliwy 
Pr.of. Stej.skal z Ua.iweraytetu Wiedeń- wynik gwarantowany lub zwrot 
ak1ego, B1oceł, czynna podstawa ,Żyjl\• ,pieniędzy. 

JEOYNAł NIEZASTĄPIONA ZA~ 
PRAWA.DO PODŁÓG. ODŚWIEŻĄ 
ZNISZCZONE PO!>ADZKI, LINOLE~ 
UM 'i t=ARBUJE MOMENTALNIE 
BIAł:.E POD.t;.OGI 
NA MĄHOŃ LUB ORZECH. ; 

L-. I ===: I ••••o•••••900a99•••••„.„ .... ••••eo„„•••„o•••• 

5.IV CE~ft~ t936 

Rowery -na raty I 
Duży wybór najnowszych modeli 

w firmie 

„ST AMB UŁ" 
Pol· Tow. dla Handlu Ratalnego 

Sp. z o. O• 

Lódt, Al. KOSCIUSZKI 17 
Tel. 163-66. 

l(anapa • Łóżko, fotel • Łóżko oraz 
fotele Klubowe, Tapczany, Otoma,ny, 
Leżanki, Krzesła, Materace higienicz­
ne poleca po cenach niskich i na do­
godnych warunkach Zakład Tapicerski 
TADEUSZ PAWELCZYK, Kilińskiego 
218 (róg Naplórkowskieirn), tel 257-33. 

=auwn 
:lilDWY 
ITDIUJE Jl Oli D 
ROftVCH PRDIZKI 
OD BdlU BlDWY ZE 
ZlłAKłEM MRYCZ. ' 

DR. MED. 

At Kopciows~1·i 
Qdafiska 37, tel. 232-55 

orzyimuJe od 7-8-el wiecz. 
Dr. med. 

H. WOLLENBERG 
Akuszerja i chor. kobiece 

Zachodnia 68, tel. 164-26 
przyimuje od 4- 7 

Doktór TREPMAN 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych 

Zawadzka 6 ~~~-12 
8-12. 2-4. 6-9 wiecz. 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopciowska 
Przyjmuje od 9-3-el. 

ODAillSKA 31, tel. 232-55 
od 4 - 7-el w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 29.t. tel- 122-89. 

~red. H. HAMMER 
Akuszer·Glnekolog 

mieszka obecnie 
ll·go LISTOPADA 32. Tel· 128-39 

w nocy wejście przez Gdańską 12. 
Przyjmuje od 3-7 wiecz. 

Dr. med. ~~d. s. 6 A w I N s KI Nikotyna to śmierć I 
Jerzy SUdya &] Paiatze tytoniu! Możecie w 

· położnic~wo I choroby kobiece sposób łatwy i przy,iemny 
AKUSZER • GINEKOLOG BALUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 odzwyczaić sie w ciągu 3-ch 

LEGJONOW 11, tel. 124-St przyjmuje od 4-7. dni od palecia. Zamówcie za-
Przyjmuje od 4-8 wiecz. 00 MED raz nasz wieczny papieros 

•v • „I de a!", a ochronicie swe 

Nr. 96 

Dr N IT E CK I H K RA. U S K' Q P f zdrowie przed niszczącym 
• 

111 
w.pływem nikotyny. - Pa1pieros „I deal" daje m-0żność 

SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· AKUSZERJA I CHORO'RV T(OBIECE za;ciąga::ia się i oddzialywa zbawiennie na bło.tię śfuzową, 
RYCZNYCłJ I MOCZOPŁCIOWYCH zg· 'Ir 15 tel. LEczn1c11 O'&" ZWIERZ•T nosa i gardła, „Ideał" wzmacnia i krzepi organi'zm, 
NAWROT 3i, front 1 p. Tel, 213-18 JerSn8 113-47 0 U 11 dając zadowolenie duchawe i fizyczne. Mnóstwo listów 
od 8 do 9,30 rano i od 5-9 wiecz. Przyjmuje od 8.30-10 zrana: 4--8 w dziękczynnych! - Cena z!. 2.45. Płaci sie przy odbiorze. 

W aiedz ; DśwRi.etMa EoDd.9-12 w poł. Doktór Ril'JCHER Mag. Wet. H. \VftRRIKOff.11 Nie zwlekajcie! Zamówcie - póki nie jest zapóźno! ~ U Straconego zdrowia nie of!zyskacie za żadną cenę! 

ER 
ut. KOPERNIKA 22 _ ' Tel· 172-07. Adres: firma „Periectwatch", Warszawa, skr„ 453 H. 

~ucJll •ftKoin POW"ROCo•t. s o NYCH ••••••••••••••••••••• „.„ •••••••••••• "' n l'I w SPECJALISTA c OR B K R Oddzialy: wewnętrzny i chirurgiczny. M 'Ir • f IO ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE WJ:NERYCZ\'ffCH i SEKSUALNYCH Szczepienia psów przeciw nosaciźnie. atn°t na wyi;iłatę, konfekcję, obuwil', biellzna 

(Kobiety i dzieci) · Połu~nlo~a 28 Tel. 201"93• s I · faktu 1· ki Ch L. PI k 
WOLCZAillSKA 

117
, tel. 

149
_
39

• P~zyimuie ~d ~11 rano i od 5-8 trzyżen e psów i koni, kąpiele dla Zapisuj ole manu ra. 1ran ar otr ow• 
przyjmuje od 

9
_

11 
i od 

6
-8 w„ nledz. w1ecz .• w t'11edz1ele 1 święta od 9-1, psów. Kucie koni, nlt<Jwanie kopyt. ewe dzieci do =sk;;,:a~37~·~o~od:..w=6r;,:z::e::... -------

1. święta od 9-12-ej. Or. ŁAGUNQWSKI Przyięcia w przychodni od 8-1 i a--7 RROPLI MLEKA' PA:rnrdON pierws~orzęd_ny z płytami • '• tamo o sprzedama. Piotrkowska 90 

Dr Feldman specjalista chor.ób wenepycznych. sek~ ~D-r.-R o"' z· a ner~· GUSTAW KOHN m. 14 lewa ofic. II w. II p. 
• sualnych I skórnych. • r . ' ~~:ę~~.c~z~~~~~~y::Ć ~;;~ ~= 

_AKUSZER - GINEKOLOG I ~~O~R~J\'{,~~::u%.i śT~~~łt~l~cz1~f~[J. SpecJalista chor. wenerycznych, skór- !' · wypla_ty eleganckie gotowe damskie 
KILINSKIEGO Nr· 113 (róg Nawr•:id Od 

8
_

10 1
_ 2,30 1 6-9 w. w św. l0-1. nych I seksualnych · specJallsta płaszcze, męskie paltą i ubrania, weł-

Telefon 155-77 ' NARUTOWICZA 9 tel. 128•98. DkllSZGr-ClinekOIOCI niane towa~ na suknie, komp.lety, Pla-
( d 11 · do Lej Zg • er~ka Nr. 24) DR· MED· , szcze l kostiumy, wwrzyste Jedwabne 
o -e1 Pl\Ubłłil\ bEWI Przyjmuie od 9-1 I od 5-9 w. UL. PIL:SUDSKIEOO 51, tel. 170-03. i bawełniane towary, firanki, kapy, tiul 

Prywatna Przychodnia Dr. MED. Przyjmuje 8-10 I 4-8 w. i siatka, bia.łe towary i dużo innych 

w EN ER o L o Ci I cz N A. o R ·ds IBl„D artykułów poleca Leon R.ubaszki:n, Ki-
Chor. wenerycznych i skórnych . s Kry~sk9 r un z lińskiego 44. sklep frontowy. Naido-

od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-1 Akuszeria i chor. kobiece + U - 1 godniejsze waru!lJki, najtańsze ceny. 
pp kobieta lekarz od 3-5 PP· GDAillSKA 117. Tel. 221"61 USZER Ql""EKOLOQ 

. " K o w s K A 161 przyjmuje iJd 12-1 i od 4-7 popoi. CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE AK • n MATRYM<;'NIAL~. Bez posa~u mo-
p I O T R (kobiety i dzieci) POMORSKA 7 Telefon że szczęśłlwie kazda panl wy1ść za-

. POR.ADA 3 ZŁ· Or med N .„ ew .• a z· sk·1 SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 ' 1:a7-84 mąż. OsiągJ!ąĆ to może piękną SWO• 

nr mnd H LUB I cz . . orzvimuie od 11-1 I od 3-4 po ooł. Przyjmuje od 8-10 r. I 4-8-el. '~ cerą, ktor~ uzys~a przez używa-
• liU. • Svecj. chor. w~11t!1 ~·cznych, skórnych DR. MfD. UWAGA! Nowo.otworzona wy{lo:iy- med wszKech~wit ~to:v71 ~!awkyó kremu \ 

· b i seksualnych M GLAZER 1 . l 1 t h 1, 1 śl b PU ru „ w1a „mezny , t ry usuwa 
Spec. chorób sórnych, weneryczny': ANDRZEJ.\ - 1 i n 159_40 . cza ma na e egan szy~ su" 7n .!1 - wszelkie niedomagania skóry. Wsze-
' moczopłciowych· powrócił . ~. te e o . • nych balowych smokmgów I frakow. dzie do nabycia. 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32 Przyimuj~ od S-II rano I od S-9, CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNI! Gdańska 64. ,;;;;..;.;~..;;......;="'-· ~-------
Przyjmuje od g. 8-10. t2~2. 5-8 w: w niedziele ' śwleta 9-12· Zachodnia 64 fel 185-'9 NAJELEGANTSZE suknie balowe i ~A RATY! Płas~cze damski~, męskie 
W n•edziele i śwfeta od 9-1 I rano. DOKTOR . ' • . 'ł ślubne w nowootworzonej wypo:iyl- 1

, dziec nne. Kosti:imY'. damskie I ubrą.:-
ł :.. • k H S•U ... GCh•f przy_Jmu!e od ii-:--2 I od 7-8.30 wiecz. czalnl M. Józefowiczowej, Brzezińska ma męs~ie. Przyim.~iemy •:ibstalunkJ. 

Dr J SOtD\VIBICZY • „ ··~ „ w niedziele i św1eta od lll-12 wool 11, front I piętro. ..Konfekeia Ludowa • PL Wolności 7, 

• • CHOROBY SKORNE ! WENE.RYC:ZNłl Dr Kb I n li 6 R DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z kuchnią PLACE do sprzedania przy ulicy Li-
SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH PIOTRKOWSKA 06, tel. 148-62. wraz z WYgodami przy ul. Żeromskie- m~nowskiego. Wiadomość Limanow-

i SKÓRNYCH Od .. 9-1. od, 5-9 PP. • go 103, i pokój z kuchnią przy ul. Rad- skiego 199. 
Piotrkowsk~ 99, tel. l~t-92 w niedziele 1 św.1eta od 10-1. SPEC. chor. SEKSUALNYCH wańskiei 51. Wiadomość u dozorcy. ":A':':K~U~s==z~E::::R~K;-:A--p-rz_y_j_11_u_je--ch_o_r_y-ch_od_ 
od 2 ~ 3. 1 5 - 9 w1ecz. DOKTOR wenerycznych i skórnych (włosów) NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba- 3' -5. AJ. Kośc uszki 41, prawa of. par 

w medz1elę od 9 - 11. M"1koł:aj Bornste"1 n ~N~RZEJA 2, telefon 132-28.. !owe w nowootworzonej wypożycza!- ter, tel, 170-18. Dyskrecja 13 
L E (Z tł · I ( A QMf 6A U przvimuie od 9-11 I od 6-8 wiecz. n~. Główna 42, poprzeczna oficyna, I OKAZY JNlE lustra, fotel, obrazy, Iam-

akuszerja, choroby kobiece CZY WIECIE, że naitańsze źródło do piętro. Pr i nne rzeczy. do sprzedania. Legjo 
G Ł. Ó W l"I A 9, tel. 142-42 weneryczne i dróg moczowych kobiet zakupu i przefasonowania kapeluszy BUCHAŁ TERJĘ prowadzę ustawowo now Nr. 24, I piętro, front. 
Przyi.muią lekarze we .wszystkich spe Gabinet fizyłrnłnei terapj( ginekoło~ męskich i dams~ich to tylko we fir'.11ie 25 • z!. miesięcznie. Wyniki książko- VOXRAD~O z 3 iampami zł. 135.- z 

clalnosclach. -- Analizy. Roentgen. giczuei (diatermia naświetl ~ n i a i t. d.) M. Ferder. Zgierska 20 lub Lutomrnr- wo podatkowe zagwarantowane. 4 lampami zł. 180.- Sprzedaż na ra-
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. l n· ł k ' ' k 

2
.
9

,,, s.ka· 2. Uwaga: Odświeżam i wypo- Oferty „Podatkowiec" administracji ty od z!. 3 tygodniowo. Piotrkowska 
:>o rada J zł, U • r IO r OWS a nr • "- :iyezam cy1indry. . RepU'bliki. . '79 w podwórzu. 
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· ~~~~~m~L~~~!~!:: .. Taborek przegrywa z Matuszewskim 
sopism warszawskich artykuł. Autor omawia d • d " ; t ł '1J . y 
dż!ei~ pewnego gracza piłkarskiego. Akcję po. w r u g Im n I u m Is r z os w ars z a w 
dz1ehł na trzy akty. O co chodzi? Otóż prawy · 
obrońca A. z. s.„ warszawskiego, Tadeusz Zie· Warszawa, 5 kwiet11ia kiewlczem. Do finału w muszej dostał s ' ę na-1 zentanta Skody w drugiej rundz. ie .. kwalifi'Kuiąc 
liński, ma posadt1 w Państwowych Zakładach Drugi dzień mistrzostw pięściarskich stol 'cy tomfast n espodziewanie drugi zawJdnik Makabi s ' ę dzięki temu do finału. 
Lotniczych na Okęciu. Jest w Warszawie fab· obfitował w k !ka sensacyj największego kali- Jakubowicz. · Wyn ki szczegółowe przedsfaw:aią się na· 
ryczny klub sponowy „Skoda". Klub ten prag·· bru, które sprawiły, że zaw)dy miały przebieg W trzech następnych '-Vilgach wszystko od· stępująco; 
ole za każdą cenę zdobyć mistrzostwo Ma się n'ezwykle interesujący I zmieniają w kilku wa- było się normalnie, a ,,matą" sensację zgoto-1 W wadze rnuszei Baskiewicz (LegJa) PJko­
odbyć mec~ Skoda - A. z. s. Zieliński przy- l gac~ zupełnie czynione uprzednio obl'czenia wano dJp·ero w wadze półśredniej . Startujący i na! Rundsteina (Makabi), a Jakubowicz (Maka· 
gotowufe się w szatni do meczu. Ktoś go wy. I papierowe. w barwach Warszawianki łodzianin Taborekj bi) zwyciężył Millera (Czechowice). Do f'nalu 
wołuie. ~~ych~dzi. Członek S'kody mówi do nie· . Dzięki tym . sensacjom. ujrzymy "'.: finałach miał za przeciwnika Matuszewskiego ze Skody l zakwalifikowali s · ę Baskiewicz i Jakubowicz. 
go:. „Jesb dz1s zagrasz ~rzeciw nam, to twoja .

1 
mistrzostw .stol:cy zawodmkow, na ktorych bar I przegrał z nim niespodziewanie spotkan1e na I W wadze koguci~i Czortek pokonał M:><izyft 

kariera przy biurku skonczona. Będziesz mógł dz) "Tiało l czono. punkty. I sk'ego (YMCA). 
sobie gdzieindzieJ poszukać posady". Zieliński Nalwiększą sensacją wieczoru była porażka Dużą sensację zgotowali też przedstawiciele, W piórkowej Rosenblum (M) wygrał z Ka· 
nie grał. Potem nastąpiły różne perypetfe. Efekt? faworyta na mistrza w wadze muszel Rund· wagi c ężkiei Garstecki i SJw'ński (Polonia). ! zimlerskim (Y), Forlański (W) 1nkonal Maku· 
„Skoda" kategorycznie zażądała, by Zielńiski stelna z mało cenionym zawodnikiem Legii Bas· Polonista znokautował niespodziewanie· repre· I sińskiegJ (Y) $miech (CWS) wyel minował 
wstąpił w. ie! szeregi. Inaczej„. Na bruku! ~ff -.,•••••••o•••••••••••••••••~••••••••••••••••••••~•• Dzwonkowskiego (Y), a Kowalski (PZL) zwy. 
A. Z. S. nie chcąc łamać młodemu chłopcu przy- cięży! M'llera (SkodaJ. 
szłości wydał zwolnienie· •gallłr,-o pr••..,od._,- W wadze lekkiej Polus (W) zwyciężył I\nl3 

Powie ktoś: takie wypadki są na porządku „ J-a '1JB •LP WW 11fU gę (Fort Bema), Olszewski (ffi) zwyciężył Ci-
dziennym. Inne ukryte pod korcem tajemni.cy, szewskiego (Pohnja), Bąkowski (Skoda) wy· 
dyskrecji kh,ibowej. Tak, to prawda. Lecz ile w międzypa·ństwowym meczu pływackim z Polską punktowa! Orlicza (CWS), a Ciechomski (CWS) 
tragedii kryje się w naprowadzonym fakcie. · ' . . . · wygrał z Dubrow·czem (Bar Kochba). 
Miody chł-0piec wbrew swemu przekonaniu, . WIEDEN, 5. kw1etm~. I trze~1e ~ieJsce zajął Polak Heidrich: uzyskuHtc 1 W wadze półśredniej Grądkowski (YMCA) 
wbrew przywiązaniu do swoich . barw, musi W. sobotę ~1eczorem rozpoczął się w W1ed· . w.ymk 1.19 sek. (nowy rek~rd Polski). Czwar·: wypunktował Orlickiego (Br·Jń Radom). Wrazi· 
pr.r.:ełamać się duchowo. W imię ratowania sie. niu m.1ędzypanstwowy mecz pływacki Polska - tsm był Bogutb (Polska) 1.23~. : dlo (PZL) pokonał na punkty Wolskiego (Pol), 
ble od głodu i nędzy, sprzedaje się. Zrywa nić Austria. Mecz rozgrywany Jest w pływalni Sztafeta 3x100 m. stylem zmiennym: pierwsze 1 Pernak pokJnal na punkty Zawiszę (YMCA) 

tli .1 . . l kr:vtel· mleisce zajęła sztafeta austrjacka w składzie: : Taborek (Warsz.) wypunktował Olr.wackieg~ 
sympu • um1 owama z macierzą, bo inacze lu· Po pierwszym dniu prowadzi Austria 33:21 Kellner, Hnatek, Placheta w czasie 3:39,8· Szta- ! (Sk ) M t wsk· (Skoda) _ Wasvla''a (L•· 
tro czeka go poniewierka. Czy można go za to pkt, feta polska w składzJe: Jastrzębski, Heidrich I . ra ' a usze . 1 °' .,. 
potępić? Nie! Absolutnie nic. Stokroć winnlel· Wyniki techniczne pierwszego dnia przedsta· Bocheński zyskała czas 3:441. 1 gia), a Sewerym~k (Skoda) wygrał na punkt1 
szym, wyłącznie winnym, Jest klub który go i I i j • - ' l z Dorobą II (Legia). Seweryn ak (Skoda) poko-
zmusza do taldego kroku. Klub ten dzięki . swoim w a ą s ę następu ąco. . · W me_czu waterpolo Austrja pokonała Polskę : na! Grądkiew · cza (Y), Wrazidlo (PZL) zwycię· 
wpływom rozdziela posady, ściąga z całe! Pol· Na 200 m. st. <low. pierwsze mle1sce zaięll w wysokim stosunku 12:2 (5:1). Bramki dla Au· . żył Pemiaka (P) Matuszewski (S) odniósł zwy­
~ki nailepszych graczy, zmusza ich do porzu- Austriak Hnatek i Polak l(arliczek w Jednako. strjaków zdobył~ Planner i Schoenfeld (po 5) O·! c ' ęstwJ nad Taborkiem (W) a Miksa (PZL) wy 
cania klubów, w których się wychowali. hla w~m ,czasie. 2:23,4. sek. Polacy 'Ynieśli p~otest raz ~i.me.r (2). Dwie bramki dla Polski uzyskał I grał z Całką (CWS) ' . 
pieniądze. Terorem, widmem wyrzucenia z po. twieraząc, ze Karliczek przybył Jednak pierw- Karpmski. W wadze średn ' ej Pisarski (Skoda) wypunk· 
sady samego gracza, lub kogoś najbliższego z szy do mety. ~rzecie miejsce zajął Szrajb~an •„• tował Zarerńb~ (Warsz.) i Adamiak (YMCA) -
jego rodziny gwałci się Jego wol11, niszczy się (Polska~ w .':.zasie 2=28•2 a 4-te Austriak Schiller Poza ko11kursem Austriaczka Wagner zaata. 1 wygra! na punkty z Kołaczem (Skra). Pisarski 
marzenia chłopca młooego. W imię czego? w czasie Z . .:8,2· Czas Huatka Jest nowym re· kowa'n rekord Austrii na 400 m. nawznak pań. I (S) pJkonat Adam·aka (Y) Kolczyński (Y) zno· 
Wzmocnienia szeregó)V klubu Iabrycznego, per. kordem Austrli• Próba zakoJiczyła się powodzeniem. Wagner '. kautował w drugiej rundzie Abramczyka. 
spektywy zdobycia mistrzostwa? _Na 100 m. st. klas. pierwsze mie!sce zajął Au· ł uzyskała czasc 6:36,9. Dotychczasowy Jej re· I W wadze pólci~żkiei Doroba (Legia) i Neu-

Dla tak błahych rzeczy życiowych, łamie się str1ak Plat!heta w czasie 1 :15,3, drugim sl<olei kord wynosił 6:56,Z. j' ding (Makabi) zakwai:tikowali się do finału 
charaktery, deprawuje czyste dusze. Zarówno był również Austriak Hoelzer w czasie 1 :16,7, walkowerami. 
A. Z. s. Jak i Skoda są klubami warszawskimi. W Wa-Oze c · ężki ej Sowil\ski (P) znokautował 
Czy sport piłkarski ucierpi na tem, że Zieliński P··-- .., ro~ .• - ~up„o w drugiej rundzie Garsteckiei<>· 
nie będzie grał w Skodzie tylko w A. Z· S.? 111.IU'SI' & WW ~ „ .., 
Czy będzie on gorszym pracownikiem dlatego, . C b • d i • 
że pracując w Państwowych Zakładach Lotni- M strz Polski wprowadza na rynek nowy typ roweru am r1 ge zwyc ęza 
czych, itra w A. z, S. a nie w Skodzie? War za 8 4 k · t • f 'v' d l ES HA" 13 ęd 

Podobno władze piłkarskie Warszawy prze- s "' '. . wte ma. • w ~owym, mo e u roweru." • pora z z rz u 
prowadzają \,1 tef sprawie docltodzenia. Ale Ja· I , Arut~ Pu~z, kolarski mistrz Polski, rzuca się w pierwszym rzędzie w oczy I Londyn, 5 kwietnia. 
ki beclzie elekt? fobu „Skody" nie rozwiąże t C'leszy się 'Wlelką sympatią świata kołar I rama kanciasta. Jej właściwością i zale ! w sobotę odbył się na Tamizie doroczny 
się. l\\a on za silne plecy. NajwyżeJ otrzyma skiego. Przekonaliśmy się o tern przed tą jest, że jest niezwykle odporna przy : mlędzyunlwersytecki wyścig ósemek wioślar· 
m1pomnienle. N~Jpr~wdopodobnief przeprowa· kilku dniami kiedy Pusz, otwierając pla· wszelkiego rodzaju wstrząsach jest bo- ! skieh Oxford - Cambrld11:e. 
dzone dochodzenia me dadzą podstawy do uka· · k h dl W · :1 . t . . d ' . . k' 1 W wyniku losowania Oxford wybierał stro· 
rania. Braknie dowodów. A, tymczasem proce· cow ę a~ ową w ~r~zc;w;e •. zapro,g. wi~m sz ywna : posia !I' ~ztery scian i, , nę toru i oczywiście wvbrał tor. który dawał 
der . deprawowania młodych ludzi dale! się bę. na otwarc1e przedstawicieli sw1ata spo·r ktore wyklucza1ą pękn1ęc1e. Na rowe- ! mu vewną przewagę nad przeciwnikami. 
dzie rozwijał. H'.lndel ludźmi nie ustanie. towesfo. rze „ES-HA" przebył Pusz w roku 1935 Bieg odbywał się na dystansie 6000 metrów. 
, I, co wyr~śni~ z tych m!odych ludzi-. ~to Na urnczystość tę przybyli nietylko • 8 tysięcy kilometrów bez defektu i tern j Osada o.xfordu prowadziła od star!"· 

b;erze odpowiedzial.nosć za ich przyszłosć zy- przedstawiciele władz kolarskich: Zja· wytłumaczyć sobie należy że usamo· I Na drugim kilometrze wysunęła s1e na czo· 
cmwą. Za i.eh charaktery, hart, zasady? Trzeba T . . . . . . t-. l p· d . l . . . b ł p ' k ES 1 ro ósemka Cambridge I już nie oddała prowa• 
nam ludzi silnych nie tylko fizycznie, ale także w1 1 s1ę rown1ez na1zawz1~ s1 :1'wa e u· . zi'7. ma1ąc s1ę wy ra usz mar ę " • , dzenia, mając na mecie przewa11:e 5 długości 
duc~owo. Ideowo! Lud.zł, którz:vby sic nie ła. sza, koledzy z fo~u, z ktorymi Pusz .s.ta· HA , nad rywalami. 
mah

1 
pod wpływem w1~tru. Ludzi z kregosłu· czał w latach ubiegłych walkę o miano O~lądając estetycznie wykonany ro· ósemka Cambridge wygrała w czasie 21 m. 

pe!ll· Kluby, które zamiast wychowywać mło-, najlepszego sprinte.ra polskiego, · · fi d . · d · · 6 sek. 
dzież ~ atmosferze idei i przywiązania do rze· I . . . . . . wer wsp~mane1 ,rmy ow1a 1!Jem~. się Obecne zwycięstwo Cambridge Jest ta.em 
czy uswł~co~ej, zmu~zalą Ją do handlowania W ;:w1~zk.u z usamo~zielmentem s1~ pr~y okl!-z1i, że na ro~erze „E~-HA O· koleinem zwycięstwem ósemki tell:o unlwer• 
przeko.n~mam1, spełmaią rolę niszczycielską, Pusza 1 ob1ęciem przez ftiej!o przedstawi procz mistrza Pusza 1adą znam szosow· sytetu. , 

szkodh~ą, antyspołeczn~· cielstwa rowerów firmy łódzkiej „ES- cy polscy Więcek, Kolski oraz Schmidt, l Piasecki . zdyskwalifikowany 
Jesf~k~iw1:~::~~~n~:fe~~n~~~u~p~r~a~:· :~:t~~ ~( zapo~i:ano. ?be~nych n·a uroczysto- ~prócz naturalnie cał~j plejady kolil!zy . • • . 
wać ciało i ducha w interesie społecznym. lsc1 z własciwosc1ami nowe.lfo modelu ro t0zrzuconych f>O całe1 Polsce, bo·wiem przez k1erown1ctwo ŁKSU 

Kto kosztem ducha winduje s~ort w nlezd~o- weru „Es-Ha", który przed kilku dniami (!·ower ten do nabycia jest ·we wszystkich 1 w ubiegłym tygodniu tuż przed samym me-
wym ~ierun~u. ten I.est rozsadnikiem głę~ok1ch wypuszczony zo.stał na rynek. lepszych składach rowernwych. ,I ezem ŁKS-u z Naprzodem, już na boisku, pow-
wartosci ogo~noludzk1ego pochodu ku wyzynom - I stal konflikt pomiędzy bramkarzem Piaseckim 
kulturalnym 1 cywlllzacyf!JYm narodów. p, 1 

tk . F kl f I a kierownictwem sekcji. W rezultacie tego kon· 
M. STATTER. tftil owe SPD anie rymar ew cz flikt~ Piase.ckl zażąd~~ zwolnienia z ŁK~-u„ 

· L bł• • K1erowmctwo sekc11 ŁKS.u postanoWJlo ied· 

Piki l'!.;:blł. ys' \VizyfuiB o mistrzostwo wagi pl6rkowej w u JDJe '. nak na ostatnlem swem posiedzeniu Piaseckiemu 
U Y r il l . . G • • l zwolnienia nie wydawać, a ukarać go za niesu-

f 
. . Lódt, 5 lcw.etma, ra on w druzyn1e Uoji lb?rdynację i nie~~ortowe zachowanie się 3-mie-

raboty W hali W ub;eg1,Y!'1. tygodmu rozeg:~ne. zostały m!- Lódź, 5 kwietnia. s1ęczną dyskwah~1kacla. . . . 
Budowa hali sportowej w Parku Poniatow- s~rzostwa p: ęsciarsk1e okrę~u lodzk1e~o. yv czaj Były reprezentacyjny bramkarz ŁKS-u Pry- O uchwale te1 ŁKS zaw1adam1a też hgi:o 

skiego postępuje szybko naorzód. s1~ tych ł:!ustrzos.tw ~yłon en: zostah n.nstr.zo- markiewicz, który już dość dawno oopadł w ' 
Okręgowy Urząd w. r„ ma j ący nadzór nad \\.'1.e Jedy~le w sied!11!U w~gach, za Wł"Jątkie~I konflikt ze swym klubem i opuści! jego szere- Piłkarze azs u 

tą budową, czuwa, by hala była choć W części pwrkJW~J, W które] do. fmafu zakwa!IfI~ow.ahj gi Otrzymał nareszcie nowy przydział. f n · • 
·wykończona na czas rozpoczęcia mistrzostw ~ ę dwai kol.edzy klubowi z IKP S.podenkiewiczl Prymarkiewicz wybierał dość długo nowe - h d i I ; d cwłlt! 
pięściarskich Polski, które odbeda sie w Ło- I Czes!awsk!. . . . . barwy klubowe. Miał grać w Skodzi~. później przec 1J zą grem a nie o ~u 
dzi już za trzy tygodnie. \Yalka ta me '.'.ll.ogla się w. medz!elę odbyć, w Warszawiance a nawet w piotrkowskiej Con· Warszawa, 5 kwietnia· 

W dniu wczorajszym wizytowa! hale kiero- g?yz .w. tym termmie odbyło się dopier? s.p.otkal cordjj, Ostatecznie Jednak wylądował w Lu- Cala sekcia ·piłkarska stołecznego AZS-u, 
wnik Okręgowego Urzędu W. F. p. płk; Gabryś, me. polfmalowe pjm • ędzy Czesławsk m 1 Micha- blinie, gdzie wstąpił do tamtejszego czołowego która miała ostatnio konflikt z zarządem tego 
który s twierdził zadawalaj :i ce postępy w budo- lakiem. ; . . . klubu WKS Unii. klubu postanowiła w dniu wczorajszym wystąp 
wie f fakt , że będzie ona na wzmiankowany ter- Spo~kan , ~ fi~a~owe. Spodenkiewic~~ .z Cze- W barwach Unl wystąpił on Już wczoraj w pić gremialnie z klubu. Piłkarze AZS-u mallł 
min gotowa. sławskim _miało się więc odbyć . dzis ai w ra- towarzyskim meczu z kombinowanym zespołem zasilić szeregi stołecznego CWS-u. 

mach proiektowanego mec.zu druzyno~ego IKP ttakoahu i Hapoelu. 

Zarząd la o. z B z tlaloahem. Mecz ten n:e doszedł iedna.k do Przejście Prymarkiewlcza do Unii iest nleja- P.Z.li.S. zm1·en1·a "n· azwa 
• · • • skutku. ko „rewanżem" ze strony ŁKS-u, a;dyż gracz '-I 

kieruje sprawami wydziału Wobec po_wyż~zego wyd~iał sp_ortowy ŁO~ czerwonych Król pochodzi właśnie z tego klu- na Polski Związek P1"łk1" RaczneJ 
,,. ... . k" chcąc wyłomć m1sfrza, a me maiąc w naJbl}ż· bu, a jego zawodnikiem Jest też Moskal, który „ 
:.#ęuZIOWS 1ego szym cza.s1e przew.1dz:anych .żadnych z~w_odo~ grywał przez pewien c.zas w zespole łódzkim. warszawa, 5 kwietnia. 

uonmil i śmy przed kilkoma tygodniami •l P.o~tanowil ~arz~~z1ć spotkame to na dzreu ~z1·1 p-fk • I W dniu dzisiejszym odbędzie się. w Warsza-
zrzęcz en u s i ę komisarstwa wydziału s•praw sę- s eJSZY w sie~zibie IKP przy ul. Srebrzyńskiel· I arze rozpoczyn111ą wie walne zebranie Polśkiego Zwiąźku Gier 
dziowskich ŁOZB przez p. Wiankowskiego. P. Mecz będzie •Jczy~ sta d~stępny dla tych łki • l t Sportowych. . Na żebraniu tern nazwa rm:entia· 
Wiankowsk i zawiadomił o swej decyzji natych· chętnych, k~órych za!nteresu1e, przycze'.11 hi.n· W& O mis rzos WO nowana będz:fe na Polski Związek Piłki Ręcz:nel. 
miast zarząd PZB w P.nnan iu, przez który m:a gować będzie podobme Jak _na D?rtmlnyc~ ~a- Lódt, 5 kwietnia. W dniu wczorajszym ustalona została Już w 
nowany zestal komisarzem i prosit •J przejęci e wodach pełny komplet sędziowski, lekarski itd. Dzisiaj następuje w Łodzi faktyczna inaugu- głównych zarysach lista nowego zarządu związ. 
od niego agen d wydzia łu. racja sezonu piłkarskiego. Złożą się na nią mecz I ku któ,ra na zebraniu podlegnie jedynie może 

Mimo, i ż od tego cz asu upłynęło już blisfoJ H•Tc przy11•ro~ cone do pra111 o mistrzostwo Ligi pomiędzy Warszawianką a minimalnej korekcie. 
sześć tygodll' , do te! pory nie nadeszło z Po· W Wił ' W ŁKS-em i pii:ć spotkań o mistrzostwo klasy A. Dotychczasowy prezes PZGS gen. Kordian 
znan 'a żadne pismo. P. Wiankowski pJczul się Warszawa, 5 kwietnia. . Grają dziś Union Touring z Widzewem, Zamorski, komendant a;lówny PP. nie kandyduje 
podobne11 pos tępowan·em wtadz poznańskich Najstarsze w Polsce towarzystwo kolarskie ŁTSO z WKS.em, ŁKS Ib z SKS-em, Makkabi więcej. Prezesem związku zostanie wybrany 
mocno d otkn ię ty i w rezultacie postanJwit agen WTC było ostatnio zawieszone przez związek z PTC i w Pabianicach Burza z Wimą. pik. Hajdukiewicz - Brzechwa, były wiceprezes 
dy swe p rzek azać zarządowi ŁOZB, me chcąc za niewywiązywanie się z zobowiązań finanso. Wszystkie spotkania, a więc zarówno mecz PZPN.u, znany powszechnie działacz sportowy, 
w dalszym c ·ągu pełnić funkcji, od zwolnienia wych. Bylo to szczególnie przykre wobec roz- ligowy jak też i gry o mistrzostwo łódzkiej kia- Wiceprezesem zostać ma inż. Tadeusz Kuchar. 
z których pros '! już tak dawno. poczynającego się właśnie wiosennego sezonu sy A zapowiadają się doprawdy wyjątkowo in~ Z zarządu ustępuje definitywnie inż. Merłi11· 

Obecnie w · ęc funkcje kierownicze wydziału koląrskiego. teresująco, sz;czególnie ze względu na fakt, . że ski, a dotychczasowy wicepreies mir. Kierzkow-
sędziowsk1 eg J pełni zarząd ŁOZB, który też W dniu wczorajszym zą.rząd zwi<izku, przy- ewentua:Ine odgadnięcie wyników i est rzeczą zu-1 ski pozostać ma jako członek zarządu i kierow­
iuż dokonał obsady dzisiejszego spotkania fina- chylając się do prośby WTC postanowi! przy- pełnie wykluczona spowodu. nieznaio~ości form:\'. nik. dział~ propag~ndy. Kapitan~n:i. si~tkówki ma 

~~w~~~~d~ad5;0~:~~~~';,,~~z~;i~t~~!~= ~óci~ WTC w prawa~h . czl~{ł-ka.z $i~m 2 b. m· :_sz~~n~c~ d~~~~ł~E?~ .~A~ .~al1'! ~i~:?f:i ~.~; L111m~k!•_. _ a _ .~~~ 



fi.I tr. 1211!!~~~~~~~~~~~~!!!_ 
Codzienna nowelka „Expressu" 

TaliŻman 
. Generałowa Emiilja Truber orzyg0-
~owala dla swych gości niezwvkłą nie­
spodziankę. Zaprosiła na przyjęcie Ali­
ba, znanego telepatę i wróżbite, który l 
dbpiero od paru dni bawił w m~ście. 

. Generałowa od wielu lat intereso- 1 

wala się zjawiskami naicl:orzyrodzonemi ! 
i przy każdej okazij sama odwiedzata 

· najróżnieyszych wróżbitów. · 
O Al)bie słyszala już oddawna. Mó­

wiono jej, że wiele fat spędził w Ind:jach 
i osiąignął w swej dzied'Zi.l!lie zdumiewa­
jące rezultaty. 

Alib był przystojnym mężczyzną i 
liczył najwyżej czterdziestke. 

5.lV Nr. 96 

. Zjawił silę w nieskazifolnvm fraku ! 
szybko oczarował wszystkie panie, 
szczególnie . zaś samą gospodynię. 

. Eksperymenty jego nie wzbudziły Patachon: - Swietnie sie jedzie w Patachon: - Właśnie uważam„. Mo- Pat: - Ale tę ·podkówkę za-biorę do 

jednak większego zainteresowania. Ge- takim - otwartym pociągu... Ale może- żesz . być spokojny... Nic sie nam nie domu.„ Podkowa przynosi szczęście ... 

neralowa, jak również i jej goś'Cie, spa- byśmy wpadli na · chwilę do wagonu re- stanie... Ale co to? ... Słyszałeś iab był Patachon: - Narazie przyniosła nam 

d'ziewali się, że A!Hb, którv chełpił się, stauracyjnego ?... huk?... nieszczęście, bo zepsuta· nam rower ... 

że zgłębił tajemnicę jogów indviskkh. Pa.t: - Zasadniiczo nile miałbym nic Pat: - Wjechałeś na podkowę i Pat: - To byla twoja wina, pota-

zademonstruje im znaczinie ciekawsze prz~c1wko temu... Podoba mi się ta! przed'ziurawileś kola!... Oto skutki tweij many cyldisto !... Trzeba bylo skrę-cić 

doświadczenia. mysl... Ale ty jesteś w tei chwili ma-j' ostrożnej jazdy!... Nadajesz sie na ma- wbok! 

Ody już odchodził, szepnął ~o ge-1 ~z~nistą kolejowym, więc musisz uwa~ szynistę jak wól do karętv! Patachon: - Żeby przy tej okazji 

nerałowej: zac... . • skręcić ka:rk? 

- Chciałbym, aby pani mnbe odwi~- r-----7':~-----,,i~ ..... 
dzila. Af.óglbym pa.ini wiele ciekawego 
powiedzieć. 

- Niestety, wyjeżdżam iutro wie­
czorem - odparła mu. 

- Słyszałem. Mówili o tern goście 
- szepnął znów Alib. - Do Genewy, 
prawda? O ide mi wiadomo. pociąg od­
chodzi o godzinie dziewiąte.i wiecz9_­
rem. Mogłaby więc pani wr>aść do mnie 
około siódmej. 

- Dobrze. Przyjdę - zdecvdowa­
la się. 

Nazajutrz o zmierzchu generałowa 

r 
I 

Truber udała się do Aliba. 
WróżMta zajmował dwa ookoje w Patachon: - Drałuj teraz na piechtę I Pat: - Powiesimy sobie tę podków- Pat: - Teraz zamkniemy drzwi i 

najelegantszym hoteiu. W pierwszym do domu... J:?o li:c~a z taka. wy~iec~- kę nad ~ejście~, a. s.zczęście. zacznie do pocz.ekamy... Mam przeczucie. że za 

dyżurował jego sekretarz. ~ą_!... Wolę s1edz1ec w domu 1 bąki zb1- nas wahc drzwia~1 1 okna.mi!... Aaa!... chwilę spot~a nas wielkie szczęście .. „ 

Generałowa zastała kilkanaście osób, Jac !... . . Spłaszczyłem sobie ~lo,tk1em palec! Przeczucie mgidy mnie nie mvli ... 

które czekały na przyjęcie. Nie· mając . µ:ti: -. Bas le~1mch!.. .. ~o?aczysz, 1 
Patac~o~1: - W1dac,_,że szczęście Patachon: - Ano, poczekamv ... Ja 

wiele czasu, zwróciła sie do sekretarza Ja~, nam się zaczme od d,z.1s1~1 pow o- J zac~yna Juz do nas w~1c !... ~arazie' 1~am czas... Może rzeczywiście zjawi 

i podata· swą wizytówkę. dz1~!... Wszystko teraz pmdz1e Jak po j wali tylko mlotek, ale me szkodzi! się dobra wróżka i przyn.iesie nam tro-

Po paru chwilaoh uchyliły sie drzwi. l masie!... · chę . salcesonu z musztarda ... 

Sekretarz wprowadził generałową do . 
gabinetu, w którym urzedowa·ł mistrz · 
wiedzy tajemnej. \ 

·- Wiem, że pani się śp~eszv - po­
wiedział Alib, kłaniając sie nisko. - · 
Pani pozwoli swą rękę. Li~ie dłoni, to . 
najwa•żniejsze. Tak mniie uczono w In- i 
djach. · I 

UplY1nęło kilka minut. A'liib badał. 
li.nie dłoni generałowej i nie odzywał 

1 
się. · 

- Ciekawe, bardzo ciekawe - po-, 
wiedział wrnszde. - Oczekuia pan1ą „ .............._ -
r!iezwykłe przeiś·cia. ~- S. ~--::..__ 

- Czy coś złego? -· za.iniepokoiła Pat: _ A-a-a-a-a!... Rety!... Mordu- Pat:- N~ech licho porwie takie szczę-, Pat: - Precz!... Mam ·'jNe"'"j=d-o-ś-ć!.::: .. -. -T='a 

się niewiasta. ją!... · ś'Cie !. .. Nie chcę więcej widzie.ć tej .prze- podkowa pewnie nie by ta z. tego gatun-

Alib znów pogrążył sie w rozmyśla- Patachon: _ Czego wrzeszczysz?!.. kłętej podkowy!... O mało me roztrza- ku, który przynosi lu!d'z~om szczęście!„. 

niach. Pat: - Nie widzisz. durn.iu? !... Pod~ skała mi gl·owy!... Patachon: - Ale w kaiidvm razie 

- Nie wolno mil jeszcze mówić - kowa spadła mi na łeb! Patachon: - J~ ci wytruma~zę ·.::o trzeba by~o j:ą ~atrzymać... Może kie-

rzekt - Być może się mvle. W Gene- PatachQn: _ frajer, cies.z sie! ... To I byto... Ona pewme mys!ata. ze jest dyś dorobimy się dwUJkonnego powozu, 

wie mieszka mój nauczyciel. profesor znaczy pewnie, . że wielkie szczeście i;ię przymocowana do kopyta końskiego i to mieHbyśmy już cz.em PO·dkuć jedną 
Bótolio. Niech się pani zwróci do nie- ł h · 

~ć~ ;~~~:,a ~!l~ż~o~~~;1~~~~~· d~~: sootkało! . [';' .

1
. rw zapragnę a ruc u... ', nogę ... 

- Pójdę do niego - szepneła Zide- · ~ 
nerwowana. ') · 

Gdy już zamierzala opuścić gabinet, 
Alib wręczył jej talizman. Bvlo to mi­
niaturowe, drewniane pudełeczko. 

- Proszę schować talizmain i nie po-
15:azywać go nikomu, chyba prof esom w i 
Botoliemu. Ten talizman przyniesie pa­
ni sz.częście - powiedziat 

W parę godzin później J?eneraf owa 
Truber wyjechała do Szwajcar.ii. 

Nazajutrz po przyjeździe do Gene­
wy, udala się do profesora BotaUego. I Pat: - Słyszę jakieś szmery za 

Spędziła u niego przeszło srod'zinę. I drzwiami... Kto puka.„ Może listonosz 
Sędziwy profesor zupełnie ją uspokoił. przynosi nam forsę? .... 
Powiedział jej, że obawy Aliba o;ą nie- I Patachon: - Obawiam sie. że od 
uzasa·dniome. Grozila jej istoitnhe śmierć tych szmerów drzwi sie wkrótce roz-
w katastrofie samochodowei. ale obe·c- walą... . 
nie nie Jest już narażona na żadne nie- Głos za drzwiamJ: - Otwierać!. .. 

bezpieczeństwo. W imię prawa natychmiast otworzyć 

Botolio zabrał jej nawet .talizman, drzwiL. 
. który otrzyma.ta od Aliba, i wreczył jej Pat: - Bracie, niedobrze ... 

Policjant: - Kto was. łaziki zatracow 
ne, upoważnił do powiekszenia mojej 
glowy o fen widoczny pai;órek? ! ... 

Pat: - Bar,dzo pana władze prze­
praszamy, ale to była podkowa szczę­
ścia: ... 
. Patachon: - Pan władza musowo 
na loterii wygra„. 

Policjant: - Wy mnie me za1traj1lu­
jecie !.„ Marsz do komisar.iatu!... 

Pat: - Ładna historia... Cafy ruch 
przedświąteczny cztowiek orześr.Ji w 
więzieniu ... 

Patachon: - Paciuniu, patrz!... Nad 
bramą więzienną też wisi nasza szczę­
śliwa podkowa! 

Pat: - 0-o-o-o-o!. .. Teraz iuż żad­
nej podkowy w życiu nie tkne. choć-by 
nawet była ze zlota i wvsadzana bry-
lantami !.„ · 

inny, uważając, że będżie zna·czn!•e sku- •••••••••••••••••••••••111•••••·~~---••••••••••-
teczniejszy. . Wewnątrz znajidowatv sie cenne do- Zarówno Alib, jak i Botolio należeli gdyż ona nie była narażona na ~ranicy 

na skrupulatną rewizję osobista. Boto­
lio byt o wszystkiem uorzedzony. 

D'ol. 

Gdy uradowana niewiasta opu ś ci la I kumen ty, które odczytał przez szkło po- od organizacji szpiegowski ei. 

mieszkanie, B~tolio sz~bko rozDotowił I w~.ększające. Byt~ .to pl~nv twi1erdz L ~lib umyślnie sporzadz~t te~ .. tali1zma11 

puzderko - talizman Aliba. tame rozkazy mob1hzacyme. . . _ 1 w~ęczyt go gencratowe.i E1ml.11 Truber, 
------------~---------------~--~-------';._• 

Za wydawcę i druk: W.vdawni'ctwo •• Retmblika„ So. z ogr. odp. Re daktor Ódpowiedzialny: Jan Orohelniak, Łódt. ul. Piotrkowska nr. 49.. 




